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Arm|a Negusa gromi wojska włoskie
C z a r n i  a t a k u j ą  A k s u m ,  / l o l u ę  I  M a k u l i * ?

A ęencja R eutera donosi z 
Addis - Abeby o porażce Wio 
chów w rejonie rzeki Takaz- 
ze. Abisyńczycy zapewniają, 
-e w ojska ich odniosły w iel
k ie zwycięstwo na północ od 
te j rzeki. Włosi cofają się, ści 
gani przez oddziały rasa Kas- 
i-a i ras Se jurna, pozostawia
jąc  po drodze wielu rannych.

Na froncie północnym rozpoczęła 
przed 2 dniami przez wojska a b i-  
syóskie ofensywa trwa. Korespon
dent specjalny PA'1'a w Asmarze do 
nosi, że w onegdajszej bitwie nań 
rzeką Takazze wojsku włoskie star 
ły się z wojskami rasa lmmiru i że 
jeden z dowódców abisyńskich, kto 
r> zamierzał przejść na stronę wio 
ską, został aresztowany przez Abi 
syńczyków.

W Addis - Abebie brak jeszcze 
szczegółów krwawych bojów, toczą 
cych się od 2 dni. Źródła ubisynskie 
oświadczają jednak stanowczo, że 
arm ja abisyńska odniosła duże suk
cesy i że straty włoskie są bardzo 
znaczne-

źródłu niemieckie donoszą, że roz 
w ijające się walki maja charakter 
Y etkiej bitwy Abisyńczycy prze
szli rzekę iakazze w kilkn miej
scach. Poszczególne epizody walk to 
czą s ę pod Aksum, gdzie idzie bój

o święte miasto. Równie zacięta wał I operacjach I-o stronie abisyńskiej J W ujski abisyńskie przebywają I włoskie odparły, jednakże otrzyma 
ka wre w odległości 30 kim. na pół I .i-rą  ndzic.1 po raz pierwszy znacz I znaczne przestrzenie w sposób zn-1 ły rozkaz cofnięcia się na lepcze po 
noro-zachód od Adui, a jednocześ-1 niejszę siły, które z niezmierną umie teinie niewidoczny dla przeciwni - 1 zyc je. \bisyńczycy atakował* odwai 
nie i na północy od Makalle w pro-1 jętnością działają pod osłoną nocy i Ina. W ciągu wajk ostatnich poległo I nie, zbliżając się bezpośrednio do 
wincjach Tembien i Geralta. I korzystając z dobrze im znanych I po obn stronach około tysiąca ludzi I czołgów tak, iż kartaczownice tych

Źródła angielskie donoszą, że w | właściwości terenu. | Pierwszy atak abisynski wojska | czołgów nie mogły do nich strzelać.

Pogrzeb paryskie] ugody w  Genewie
Liyu iiarotfóif czeka na zgodę llal/i i AbtsąjnfS

GENEWA, (PAT). Na wczo 
rajszem posiedzeniu Rady Li 
gi Narodów przem awiał jako 
pierwszy min. Eden, który pod 
kreślił, że, mimo zastosowania 
sankcyj, utrzym ana została 
zasada szukania rozwiązania 
zatargu wiosko - abisyńskiego 
na drodze akcji pojednawczej. 
Akcji tej podjęły się rządy 
francuski i angielski.

O ba rządy, podejm ując się 
je j, uzna ją jednakże ssaH-zasad 
niczy w arunek, aby opracowa 
ne ewentualnie propozycje by 
ły p rzyję te p rzez Ligę N aro

dów. Zadanie, jak ie  stało 
przed obu i zadami, było bar 
dzo trudne i rząd angielski 
zdawał sobie w zupełności 
sprawę z trudności.

Min. Eden podkreślił następ 
nie, że propozycje paryskie 
nie posiadają charakteru, wy 
magającego ich przyjęcia w 
każdym wypadku. Zostały 
przedłożone po to, aby obie 
strony oraz Liga Narodów mo 
-gly się- ew. ira nich,-wype-wie - 
dzieć i tylko w tym  duchu 
rząd bry ty jsk i je  zalecił. W 
związku z powyższem jest ja-

Anglja przygotowana do ataku Włodi
k t f r y  ro zp o c zą łb y się od Aleksandrji

LONDYN, (Pa T). Reuter 
donosi z A leksandrji:

W razie zatargu brytyjsko- 
włoskiego Aleksandrja, stano 
wiąca klucz drogi Jo lud ji, by 
łaby  pierwszym objektem  ata 
ku.

Jak  sądzą, a tak  ten byłby 
w ykonany przez lodzie pod
wodne włoskie, które skiero-

wanoby do A leksandrji z Do 
dekanezu i Rodosu, aby uła
twić sytuację arm ji, idącej z 
Libji. S„dzą tu  jednak, że do
póki flota b ry ty jska panować 
będzie nad wybrzeżem Egiptu, 
a tak  z Libji zakończy się nie 
powodzeniem.

Około 80 iednostek ilo ty  bry 
ty jsk ie j skoncentrowano w

A leksandrji. W porcie lyin 
niema już m iejsca dla okrę
tów wojenny ch i 2 krążow ni
ki m usiały zarzucić kotwicę 
poza portem. Nocami w świet 
ie w ielkich lamp łukowych, 
żołnierze brytyjscy wyładowu 
ją  sprzęt wojenny, parowce 
angielskie dowożą samoloty, 
działa, samochody, m aterjaly  
sanitarne, czołgi, tysiące zwo 
jow  d ru tu  kolczastego.

Sidi-Bihr, m ała miejscowość 
na pustkow iu wpobliżu Ale
ksandrji, przeobraziła się o- 

j becnie w miasto wojskowe peł 
ne namiotów, otoczone na prze 
strzeni 10 kim. drutem  kólcza 
stym.

Przybyć m ają jeszcze nowe 
oddziały w ojska z Anglji, dld 
których transport 5.000 namio 
tów je st w drodze. Część za
chodnia okolic A leksandrji 
stała się niedostępna dla publi 
czności, je s t to obecnie obóz 
lotnikow. W prawdzie liczba 
samolotów. A praw dzie liczba 
w A leksandrji, stanowi ta jem  
nicę, ale wiadomo, że siły te 
są znaczniejsze od lotnictwa 
w łoskiej arm ji w Lihji.

Dwa aamoloty bombardujące zde
rzyły się wczoarj w Kantonie pod 
czas lotu próbnego. Oba samoloty 
fpadły.

snem, że, jcżeL piopozycje 
nie odpow iadają temu zasad 
niczemu w arunkowi zgody o- 
bu stron Ligi Narodów, rząd 
b ry ty jsk i nie mógłby w dal
szym ciągu ich popierać i za
lecać.

Zkolei przemawiał prem jcr Ld- 
val, który przypomniał, że na ostat
niem posiedzeniu komitetu 18-tu, 
tak min. Eden, jak  i on sam, podkre 
ślili, że sąd o przedłożonych propo 
zycjach należy do Ligi Narodów.

Nas termie zabrał jpł°g przedstaw i’ 
'ćieT~Abisyiiji Wolcie "Mariam, fetor j? • 
w dluższei; przemówieniu żądał, 
aby wszystkie państwa wypowie
działy się co do propozycyj bry ty j- 
sko-francnskżch.

Przewodniczący Rady Guinazu 
odroczył do dziś posiedzenie.

LONDYN, (PAT). Reuter do 
nosi z Genewy: Po wczoraj 
szem przem ówieniu Edena i 
Lavala i „droczeniu Rady Li
gi Narodów w oczekiy ani u 
na odpowiedź włoską i abisyń 
ską należy uważać propozycję 
pokojową francusko - b ry ty j
ską za pogrzebaną.
MINISTER HOARE PODAŁ 

SIĘ DO DYMISJI 
IO N D fN , (PAT). Reuter 

donosi: M inister Spraw Zagra 
nicznych sir Samuel Hoare po 
dał się do dymisji.

Nagłą decyzję sir Samuela 
Hoare"a wiążą ze stanowi
skiem, jak ie  zajął wczoraj w 
Genewie m inister Eden, który 
w im ieniu rządu brytyjskiego 
w yrzekł się oficjalnie propo
zycyj paryskich.

Jako następcy m inistra Hoa 
re w ym ieniani są Austin

Cham berlain, m inister Eden I 
lord Halifax N ajw ięcej szans 
ma Austin Cham berlain.

P A R Y Ż  (P A T )  —  U stąpienie Her- 
r io fa  z  p rzew odn ic tw a  p a rtji ra d y 
ka ln e j oraz zgłoszenie d y m is ji p rzez  
m inistra  H oare‘a p rzyp isyw a n e  
przez n iektóre ko ła  przem ów ien iu  
Mussoliniego ro P ontin ja , w y m a r ty  
w ielk ie  w rażenie ro prasie pa rysk ie j. 
N adzieje , pokładane m p ro p o zy 
cjach  p o ko jo w ych  L a o a la  i Hoa
re'a, zos.a ly  zachw iane.

„Le M iitin" pisze, że  od tąd  gab inet 
b r y ty js k i bez w zględu  na to, k to  hę 
dżia  następcą tloa ie 'a , ograniczy s<y 
do p o li ty k i ściśle określonej postaop  
m ieniam i p a k tu  Ligi Narodów . Łroo 
lenn icy  sa n k c y j tr iu m fu ją . Los pro
p o zy c y j po ko jo w ych  zda je  się bud  
p rzyp ieczę tow any  Z w olennicy L ig i 
N arodów  sądzą, że  m oże ona o d zy 
skać sw ó j prestiż, pow racając do  
śi is'ego stosow ania postanow ię li
p a k tu  Ligi, co zda je  się b yć  n ieu
chronnym  rezu lta tem  now ej s y tu * -  

cji.
„Ce Figaro“ tw ierdzi, że  p ropozy

cje Laoala i Hoare'a padły  na teren  
źle przygo tow any. R zy m  nie zro zu 
m iał, że b y ły  one rezulta tem  m a ksy  
m alnego m usilku  i że  należało je 
debaty, która  zapow iadała się b u r i  
p rzy ją ć  na tychm iast. IV p rzeddzteń  
limie, m inister Hoare, d la  ula tw ienią  
stanow iska  gabinetu  H aldwina, po
dał się do d ym isji. O znacza  to, ze 
p lan  opracow any m P aryżu  za ko ń 
c zy ł sw ó j żyw o t.

Nowy wojewoda 
nowogródzki

Pan Prezy dent R P. podpi* 
sal dekret m ianujący wojewo 
dą nowogrodzkim dotychcza
sowego szefa gab ire tu  pane 
m inistra Spraw Wojskowych, 
ppłk. dypl. Adama Ludw ika 
Sokołowskiego.

Krzywda dzieje sie pracownikom
p r z e d s ię b io r s tw  p a ń s tw o w y c h

Ostatnie postanowienia podatko
we Rządu. zmierzające do utrzyma
nia stałości walnty i osiągnięcia rze 
czywistej równowagi budżetowej 
Państwa, w stopniu nieproporcjonal 
nie wysokim dotknęły pracowników 
nmysłowych przedsiębiorstw pań
stwowych i wytwórni wojskowych, 
na których nałożono podatek nie
współmiernie wj soki w porównaniu 
z urzędnikami państwowymi i pra
cownikami umysłowymi przedsię
biorstw prywatnych, jakkolwiek pła 
ce pracownicze w przemyśle pań-

Dr, Benesz, nowy prezydent Czechosłowacji

Matka zamordowała syna
p r z y  u d z ia le  c ó rk i i ojca

TOKIO, (PAT). O lbrzym ie w raz z 21-letnią córką przy u- 
w rażenie wywołała tu  wiado- dziale ojca lekarza. Powodem 
mość o zam ordowaniu 25-let- m orderstw a była chęć podnie 
niego studenta Mitsugi Mor- sienią w ysokiej prernji aseku 
dsrgista tego skkojiała m atka ra c j jn e j .

stwowym utrzym ują się naogół na 
tym samym poziomie co pl. ee w 
przemyśle prywatnym względnie plu 
ce urzędników państwowych.

Różnica w opodatkowaniu na nie 
korzyść pracowników umysłowj cft 
przedsiębiorstw państwowych i wy 
twórni wojskowych wynikła wsku
tek nałożenia na tych pracowników 
równocześnie dwóch świadczeń, t. j. 
podatku specjalnego (jaki płacą tył 
ko urzędnicy państwowi i pracown - 
cy publiczni) oraz zwiększonego do 
tychczosowego podatku dochodowe 
go (jaki płacą pracownicy pryw at
ni).

Wśród nrzędników przedsię
biorstw państwowi, :h i wytwórni 
wojskowych istnieje głębokie zanie 
pokojenie i rozgoryczenie z powodu 
nadmiernego obciążenia ich npośi- 
żeń świadczeniami publicznemi.

Niewątpliwie Rząd życzliwie roz 
patrzy złożone memorjały i nwzgłęd 
ni słuszne postulaty piacownil ow 
umysłowych przedsiębiorstw pań
stwowych i wytwórni wojskowych.
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Pan C yperm an siedzi z a m  

śiony w kaw iarni. Widać, że 
go gnębi jakaś troska. W roz
targnien iu  sypie ju ż  siódmą 
łyżeczkę kryształu  du filiżan
k i z kawą.

— Panie Cyperm an! — trą  
ca go sąsiad, który go ju ż  od 
paru  m inut obserwował. — 
Co pan robi? Pan wsypał już 
osiem 1 rżeczek cukru.

Pan Cyperm an buchi się z 
odrętw ienia. P atrzy  błędnie 
na kawę.

— Osiem łvzeezek cukru?.., 
Pan myśli, że to dużo?m Mnie 
cało kilo też nie osłodzi ży
cia! Mnie cały wagon nie po
może!

— Co panu jest?
•— Cierpię.
— Dlaczego?
Pan C yperm an długo p a

trzy  pytającem u w oczy.
— Dobrze. Powiem panu, 

dlaczego. Ja muszę sobie u l
żyć, ja  muszę się przed kimś 
zwierzyć.

A więc, słuchaj pali! Ja 
mam zaciętego wroga.

Zaciętego, to nie znaczy, że 
jn  sie zaciął przy goleniu, tyl 
ko  to znaczy, że on jest łobuz, 
Świnia, drań i mi szkodzi na 
każdym  kroku.

Ten wróg to jest mój konku 
rent, Załcuian. On mi psuje 
klientelę, on mi psuje ceny, 
on mi psu je  op.nję, wogóle 
wszystko mi psuje, co sie da 
zepsućl

! ja  sie postanowiłem na 
nim zemście.

— Zemsta je st słodka — po 
wiedział jak iś poeta.

Ten opeia był idjota. Ja sie

{irzekonalem, że zemsta wca- 
e nie jest taka słodka.

A więc postanowiłem się 
zemścić. Ale ja k r

Myślałem, myślałem i w y
myśliłem, że najlepiej będzie, 
jak  /ałem aunw i przypraw ię 
rogi. Inaczej mówiąc, sie wy
puszczę z jego żoną.

Zacząłem starej ZaIomano
w ej posyłać kwiaty... 1 sie z 
nią umówiłem na randkę.

O na była brzydka, ja k  cho 
iera. le czego sie nie robi dla 
zemsty? Przez całe dwa mie
siące ja , psiakrew , udawałem 
zakochauegoi... Muie przy 
każdym pocałunku robiło sie 
niedobrze. Ale cierpiałem  i 
sie pocieszałem, że, ja k  Załc- 
man sie dowie o wszystkiem, 
to  go szlag trafi.

1 tymczasem, wyobraź pan 
sobie, że ten bandyta, jak  się 
dowiedział, zaczął skakać z ra 
doścd O kazało się, że on daw
no czekał na pre.ekst, żeby 
zerwać z żoną! Ja m u zrobi
łem grzeczność!

Dwa tygodnie byłem chory 
ze zm artwienia, aie uparłem 
się, że muszę na tym  draniu 
się zemścić.

Mnie odrazu w padło do glo. 
wy, że on musi mieć kochan
kę. I jeżeli ja  mu odbiję ko
chanka, to w tedy już  na pew 
no trafi go szlag.

Ale kto jest jego kochan
ką?

Zacząłem szukać, zacząłem 
się dowiadywać i nic się nie 
dowiedziałem.

Poszedłem do pryw atnego 
detektyw a. Wpłaciłem mu
sto złotych. I dziś... i dziś... do 
stałem odpowiedź.

Wiesz pan, kto je st kochan 
ka Zalcmana?...

Moja żona!!!
Moja rodzona Regina!!!
1 co j i mam teraz zrobić 

'nieszczęśliwy? Żeby się ze
mścić na Zalcmanie, żeby mu 
odbić kochankę, ja  muszę sie 
nagle rrobić czuły d la  m ojej

W szkołach bez ławek i podłogi
u c z y t  s i ę  n t l o ^ z j e ź  wiejska

Otrzymujemy poniższy Ust, 
nadesłany nam przez nanczycie- 
la szkoły powszechnej, który w 
niewyszukanych, lecz pełnych 
treści 1 wymowy słowach Kreśli 
wręcz tragiczny obraz stanu 
szkolnictwa na prowincji.

Od początku m ojej pracy 
na stanowisku nauczyciela 
puolicznej szkoły powszech
nej p racuję stale w najfa ta l
niejszych w arunkach.

Na pierw m ojej placów 
ce miałem klasę w ynajętą w li 
chym, drew nianym  budynku.

V sali brak było pieca, a 
klasę ogrzewało się blaszaną 
kuchnią, obsługiwaną przez 
dzieci szkolne, k tóre musiały 
rąbać drzewo po lekcjach, a 
podczas lekcji co chwilę do
kładać drew ek na ogień. Izbę 
szkolną leź sprzątały dzieci. 
Powierzchnia klasy w yrosiła 
20 m. kw adrat., a podłoga by- 
ła częściowo z desek, a częścio 
wo z gliny. W klasie stała t&bli 
ca, osiem ławek czteroosobo
wych, niemalowanych i poza 
tem t :c  więcej. Ani stołu, ani 
krzesła dla mnie, ani szafy, 
ani mapy. ani najmniejszego 
obrazka, an. naw et dziennika 
lekcyjnego.

ATRAMENT ZAMARZŁ
Obok sali szkolnej miałem malcń 

ki pokoiczek, ogrzewany równ.eż

blaszaną kuchenką, z której ciepło I o d d a lo n a  O 2C k i lo m e tró w  o d  
nlalywalo natychmiast pow ygaśnię | n a jb l i ż SZegO m ia s ta .
ciu ognia. Skutek byt laki. że zimą 
w noty zamarzało v; pokoju wszyst
ko, cokolwiek rzadkiego było, jak  
woda, herbata i mleko, a nawet atra 
ment w kałamarzu.

Jak widać z powyższego warunki 
pracy były bardzo „romantyczne", 
niemniej jednak romantyczne po
winny być wyniki pracy i to jesz
cze, że część dzieci nie miała pod
ręczników wcale, część znów miała 
bardzo różnorodne. Najromantycz
niejsza jednak ze wszystkich okaza 
ta się wizytacja iuspektora szkolne
go, który odwiedził w kilka tygodni 
po zaczęciu pracy moją szkołę wa- 
rnuki uznał za zadowalniające, a za 
pracę w szkole wystawił mi ja k  naj 
gorszą opinję.

SZKOŁA BE7 ŁAWFE
D ruga m oja placówka była 

powtórzeniem warunków pier 
wszt j. Przeniosłem się na włas 
ną prośbę, gdyż innego w y j
ścia nie miałem. Znów zasta 
lem mały pokoik, w nim k ilka 
naście ławek, tablicę i stół. Na 
wet pisząc „zastałem* popeł
niam niewłaściwość, bo napra 
wdę to dopiero w porozumie 
n .u  z ówczesnym wójtem gmi 
ny obstalowal.śmy te rzeczy 
lunych poniucy nie było — 
cztery gołe ściany, m alutkie 
okienka, sala mcogrzewana 
przez cały rok, a  sama szkoła

Na następnej placówce, na 
k tó rą zostałem również p rz e 
niesiony na własną prośbę, 
spodziewałam się już zastać 
możltwsze w arunki pracy, ale 
trafiłem  z deszczu pod rynnę, 
bo zastałem w arunki gorsze, 
niż na obydwóch poprzednich 
placówkach.

Dotychczas zdawało mi się, 
że już niema gotszych w arun
ków nad małą, niską, n.cogrze 
waną, ciemną i bez podłogi sa 
łę szkolną, w której jedyną po 
mocą są bylejak ie ozls olne law 
ki i tablica, i ani mi na myś! 
nie przyszło, ażeby otrzym ać 
nominację na stanowisko p. o. 
kierow nika szkoły dwuklaso- 
w ej, w której broK jes nawet 
ławek szkolnych i Tablicy.

Czytający posądzą mnie może o 
kiepski dowód lub złośliwość, bo 
fakt taki uie wydaje się prawdopo
dobny, a tak właśnie było w 2-klaso 
wej szkole w B..., guzie jedna lalu 
szkolna ntiala umeblowanie, składa 
jące się z kilku tawek szkolnych, 
biurka i tablicy, a uruga sala była 
kompletnie bez umeblowania.

LEKCJA BEZ TABLICY
Jo, jako kierownik szkoły, wzią

łem oczywiście, salę nieuiueblowa- 
ną, a .ę drugą przydzieliłem mojej 
współpracowniczce, zaś sam przy 
pomocy opiekuna szkoły postarałem

Zbrodnia pływa w wótfra
Te n  pija n y zb ó j —  nie p ie rw s zy  i nie ostatni

Na terenie Rygi zdarzył się 
w tych dniach bestjałski mord.

Waldemar Gnblis jest Lar 
dzo spokojnym człowiekiem, 
gdy nie zagląda do kieliszka 
Jak  się tylko upije, przeobra 
za się w innego człowieka. Za 
czyna się awanl urować i staje 
się wprost niebezpieczny dla 
otoczenia. W roku 1930 ciężko 
zranił swego towarzysza i do 
stał się do więzienia. Lecz ta

kara nie poskromiła go. Nie
dawno poszedł pić do Piotra 
G rundliga. W mieszkaniu te 
go ostatniego znajdowała się 
jego żona i małżeństwo Lłalin 
Było to w niedzielę wieczo
rem. GuLlis zaś pił już bez 
przerw y od soboty i przyszedł 
do znajomych zupełnie upity.

Podczas biesiady wypito za 
ledwie Iftr wódki. Po pierw 
szych kilku kieliszkach Gub

C o ś  c f W c r  P a n i
Panie o twarzyczkach ściągiych l 

małych - oskach powinny używać 
szminek bardzo dyskretnie. Ładnie 
wyregulowane, cienkie brewki, przy
ciemnione pudrem ciemnym tub kre
mem powieki — rzęsy nie przyciem
nione — oto zasada maąuillażu pięk
nej pani o takim typie urody. Poza 
tem proszę pamiętać, te  ładne drob
ne rysy zawsze lepiej harmonizują 
z uczesaniem gladkien  — niech się 
p&ui itrzeże fryzury nieodpowied
niej — spadających do ramion lo
ków. To zatraca ładną linję owalu 
twarzyczki. I jeszcze jeano — proszę 
nieco silniej barwić górną wargę.

Jako najmodniejsze rękawy mo
żemy zalecić rękawy reglanome, su
to namarszczaiie. Stosuje się je za- 
rówtip do ntaierjulów lekkich, cien
kich, jak i do bardziej mięsistych.

Jeśli pani marzy o ładnym kostju 
mie zi,nowym, to proszę trochę po
myśleć o pięknej kreacji, jaką ostał 
nio pokazał słynny paryski Lelong. 
Jest lo mianowicie kostjum popoluci 
niowy z czarnego -eturu, przybrany 
srebrnym lisem. Żakiet jest topaso- 
mc-iy do iulji, alugi do kolan i klo
szowy, spódniczka jest długa i wąs 
ka.

*

a  o*ijum tatileur wieczorowy jest 
ostatnim krzykiem mody, powita
nym zre*z ą entuzjastycznie przez 
panie. Jest to bowiem kreacja o ile 
elegancka, o tyle wygodna i zręcz
na. Kostjum wieczorowy składa się 
więc z długiej, sięgającej do z ‘em

w łasnej żony. Muszę je j  posv 
łać kw iaty i je j  szepia^ miłos 
ne słowa i sie z nią całować, 
żeby ją  w sobie rozkochać!

jak się panu to podoba?!... 
Nie! ja  tego nie przeżyję!

Napoleon Sadek

sukni, która posiada dopasowany i 
silnie wydekoltowany staniczek. Na 
ten staniczek narzuca się krótki ża
kiecik z rękawami, zapięty iia [anta 
styczne, ozdobne guzy. Kosijumy ta 
kie robi się z brokatu, z lamy stebno 
wanej kolorowemi, jedwabnemi nić
mi, z oeluru i z matowego jedwabiu 
oraz z tafty i mory.

lis poczuł się słabo, wszedł do 
drugiego pokoju i położył się 
na kanapkę. Balin podstawi! 
mu wiadro i trzym ał za gło 
wę, by p ijak  nie puplumd me
bli. Nagle Gubłis wyrwał się. 
zapytał Baliua, dlaczego trzy 
ma go za głowę i rzucił w n ie 
go wiadrem. Bann za namową 
zony opuścił pokój, nie chcąc 
dopuścić do bójki. Gublis ze 
nval się z kanapki, pobiegł zu 
nim i chwycił go za koszulę. 
Następnie wyciągnął nóż i zu 
dal znajomemu śmiertelny 
cios w piersi, le n  oblał się 
krw ią i padł m artw y na zie
mię.

P ijaka zaaresztowano. Wczo 
raj stanął on przed sądem o- 
kręgowym w Rydze i został 
skazany na 6 lat ciężkiego wię 
zięnta.

się na wsi o kilkadziesiąt desek, z 
których utworzyliśmy prowizorycz
ne la w kij przez całą długość snli.

Lekcje w tuk urządzonej sali pro 
wadziłem długi czas nawet bez (ubli 
cy, którą w razach koniecznych po 
życzalcm z drugiej sali.

Proszę ocenić, ile trzeba było wy 
dobyć z siebie sprytu, energji i do
brej woli, aby pracować w takich 
warunkach, osiągnąć Judutnie wy
niki i zadowolić władze szkolne.

1 zno'wu przyszła ta drobiazgową, 
wyczerpująca zdrowie, siły i nerwy 
praca szkolna, gd,.ie nauczyciel ...U  
s* nietylko uczyć, lecz i pamiętać O 
opale, czystuści, o bieleniu, o ustę
pach, o ścierkach, o najróżnorod
niejszych drobiazgach — i to mało 
pamiętać, musi wyprosić, w yżebraj 
poprostu każdy grosz potrzebny ua 
le rzeczy, zdobyć go przez siebie o- 
rządzanemi imprezami, albo założyć 
swoje wiasne pieniądze.

ODPUSTOWY TŁOK 
W KLASIE

I znów w dulszvra ciąpo 
swej pracy przeszedłem do 
szkoły * jedne lasowej, ucząc 
przez kilku lat w salt o powie
rzchni 24 metrów kw adrato
wych kitkudziesięcioro stło
czonych w ławkach dzieci, sta 
rając się o książki, zeszyty, 
kredę, ołówki, atram ent, pyło 
chlor, wycieraczki i ścierki, 
czystość ustępów i t. p. rzeczy 
i sprawy.

W arunki były  o tyle lepsze, 
że klasa miała podłogę, piec 
do ogrzewunia i kilka pomocy 
naukowych, a o tyle znów gor 
sze, że dzieci gniotły się po- 
prostu w ławkach, tworząc w 
klasie odpustowy tłok.

Zdobyłem się na maksimum 
w ysiłku i przy pomocy garst
ki ludzi dobrej woli zbudowa 
liśmy wspólnym wysilkieti 
dom o dwóch salach powierz 
clini 46 metrów kw adratow ych 
każda. Jedna z nich służyła na 
salę szkolną, a druga została 
przeznaczona do użytku m iej
scowych orgunizucyj społecz
nych. Na budowę tę zbieraliś 
my w okolicy inaterjaly  w na 
turze: kamienie, żwir, piasek, 
cegłę, w robociźnie: furm anki 
do przywozu wody, drzewa, ce 
giel, kamieni, piaskii, p^tnoc 
przv budowie, w dobtowol- 
nych wkładkach o nieograni
czonej wysokości, nieokreślo
nym term inie zwrotu, bezpro 
centowej pożyczce, którą mie 
liśmy spłacać z wpływów za 
w ynajem  domu, oraz z imprez.

J. R-i.

Amnestja przyjęta ostatecznie frez zmian
0  ta ń s zyc h  cenach i redukcji m ę ża te k  m ów i n o w y p ro je k t

w spraw ie r o z w ia z a d a  n ie k tó  I w małżeństwach, mających jedno
rv r b  k a r te l i  M m  G ó re c k i  lub w^ ceJ dzlecl do lal 4  Jeże,‘ wy' ry c u  Karteli, mm . tjOreCK „agr0iizc„ie żony, łączuie z wyna-
przedstawi 21-gO u a  sp e c ja ł*  I groj zeniem męża, nie przekracza
n e j  k o n fe re n c j i  p ra s o w e j  w y -  I 500 zi. netto miesięcznie, żuuy w mał

Senacka komisja prawnicza 
na wczorajszem posiedzeniu 
odbyta głosowanie nad po
praw kam i Se u. Róga do rządo 
wego pro jek tu  ustawy o am- 
nesij*. Wszystkie poprawki, 
k tóre zm ierzały do rozszerze
nia uchwalonej w Sejm ie u- 
stawy am nestyjnej, zostały od 
rzucone większością 18 głosów 
przeciwko 5. F ro jek l został 
uchwalony w brzm ien.u bej- 
mowetn. W ten sposób ustawa 
am nestyjna uie powróci pod 
obrady Sejm u i będzie w 
dniach najbliższych ogłoszo
na w „Dzienuiku Ustaw", uzy 
skując natychm iast moc obo
wiązującą.
JESZCZE PRZED ŚWIĘTAMI 

Przed Świętam< zostanie za
łatwionych jeszcze kilka waż 
nych spraw. Przedewszyst- 
kiem  w ciągu dwóch najb liż
szych dni zakończone będą 
prace nad obniżeniem ceny 
artykułów  przemysłowych, 
oraz zapadną postanowienia

tiiki prac rządu, zm ierzające 
do przystosowania cen a r ty 
kułów przemysłowych do 
zmienionych w arunków  go
spodarczych.

O pracow any został ju ż  po
nadto pro jek t rozporządzenia 
o redukcji mężatek z posad 
państwowych, przyczem bie
rze się pod uwagę zarówno 
przedsiębiorstwa, ja k  i banki 
państwowe. Chodzi, oczywi
ście, o te mężatki, k tórych mę 
zowie o trzym ują pobory z 
funduszów publicznych.

ŻONY NA POSADACH 
WOLNE OD REDUKCJI

Rozporządzenie określa dokładnie, 
które mężatki nie podlegają reduk
cji, a więc: żony, które nabyły pra
wa emerytalne, które, mając wyższe 
stndja, pełnią odpowiedzialno funk
cje, nauczycielki publicznych szkół 
powszechnych, których mężowie nie 
są nauczycielami tych szkół, żony

żeństwuch bezdzietnych lub tifeiua- 
jącyeh dzieci poniżej lat 21, jeżeli 
wynagrodzenie żony łącznie z wy na 
grodzeniem męża nie przekracza 400 
zl. nettu miesięcznie, lub jeżeli mąż 
pubicru wynagrodzenie mniejsze, niż 
250 zl. netto miesięcznie.

Rozporządzenie powyższe nie ty 
czy się oczywiście mężatek, których 
mężowie zatrudnieni są w pryw at
nych instytucjach.

PUŁKOWNII BŁESZYŃSKI 
V/ICEMINISTKEM OŚWIATY

Lada dzień spodziewane jest ustą 
pienie prof. Chylińskiego, wicemini
stra Oświaty i nominacja na jego 
miejsce pik. Bleszyńkiego, obecne
go attache wojskowego w Paryżu.

Miłą niespodzianką dla urzędni
ków państwowych jest zarządzenie 
prem jera kościałkowskiego, wpro
wadzające rodzaj krótkim  feryj w 
okresie świąt Bożego Narodzenia. 
Zarządzenie poleca, aby urlopy wy
dawane były w dwu grupacit: pier
wszej w dniach od 23 do 2? oraz W 
drugiej od 29 do 2 t> tycznia.



OSTATNIE WIADOMOŚCI
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K R O N I K A  K R A K O W A

Wrpczenie lista rozwodowego w plaszczi
Kierownik Ośrodka Zdrowia

krfcdł w ęgle

W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie zasiedli wczoraj na 
lawie oskarżonych Michał Cho
lewa i towarzysze, wszyscy z 
Wieliczki.

Cholewa oskarżony jest o to, 
że jako kierownik Ośrodka 
Zdrowia w Wieliczce kradł sys
tematycznie węgiel, wynosząc 
go w teczce na akta. Szkoda z 
tego powodu powstała sięga 
kwoty 1000 zł. Pozostali oskar
żeni mieli Cholewie we wszyst- 
kiem dopomagać.

Rozprawę odroczono, celem 
przesłuchania świadków. 

Trybunałowi przewodniczył 
o. Dr. Partyko, a wotowali 

£  o. Dr. W .silewski, s. o. Dr. 
Kronenberh. Oskarżał prok. Dr. 
Panek.

Ha kraKowskim braku...
Nieznani sprawcy dostali się 

do warsztatu szewskiego 24- 
letniego Dawida Tuchmana przy 
«1. Kalwaryjskiej 6, skąd skradli 
70 par obuwia mcskiego, łącznej 
wartości 800 zł.

Ewa Redlich zamieszkała przy 
ul. Topolowej 30 zgłosiła na po
licji, że zostało jej skradziona 
kwota około 500 zł., któtą uiiafa 
schowaną w pokoju pod komodą.

Z mieszkania 34-Ietniej Chany 
Habe/brand, przy ul. Zamojskie
go 32, skradziono biżuterję war
tości 300 zł.

•Jadącemu tramwajem Nechemji j 
Bulerowi, zamieszkałemu przy 
ul. Krakus. 3, skradziono z kie
szeni 250 t j.

Z warj ow al w sąd zie
W hucie Ożarów pracował 

buchalter Vo3s.
UEhie ając Vo ss przekazał żo

nie dokumenty, które jak sięo- 
kazalu zatrzymał, by szachować 
niemi właściciela huty, inż. Ka
miński ego, gdyż papiery te 
stwierdzały fakty nadużyć na 
szkodę Skarbu Państwa.

Po - mierci męża Vossowa wy
słała do inż. Kaidińskiego list, 
w którym domaga się 4.000 zł. 
w zamian za posiadane przez 
®ią dokumenty. List był pisany 
CI7 też przepisywany ręką Łjej 
rodzonego brata.

Inż. Kamińsk1 wszedł z wdo* 
* 3  w układy, zgodził się zapła
cić 3 tysiące złotych, ale za- 
Ur adomił policję.

Przeciw Vossowej i jej bratu 
Wytoczono sprawę karną o szan
taż.

Na rozpraw •< oskarżony brat 
»ossowej dostał ataku szału, 
w>ęe umieszczono go w szpitalu.

Sąd skazał Vossową na rok 
^ęzienia z'zawieszeniem wszak- 

9 wykonania kary.
Po ogłoszeniu wyroku Vosso- 

“ a skłoniła się oświadczając:
—r Dziękuję wysokiemu są

dowi i życzę panu sędziemu 
^•sołych świąt.

O peretka w ied eń sk a  
w  „B agateli"

Na ic e a ie  teatru „Bagateli." wyzta- 
będzie od sobot) daia 21 gru

la* br. rozkoazna operetka p. t. 
Y^judeńskie miłostki". Rażyreruje 
*-udwik Lawiński. Główne role apo- 
5*yweją w rękach (IH. R'iuowiecWiej, 

. .der«wa.V, I Soboltów ey, L. La- 
j l.ns*i«IT0ii T. P ilarskiego. L. Knnzego 

J- Dworniekiego. TB 'p ere łce  biorą 
K***l 8 ° * ‘9k**°ne balety i zespoły  

c oralne, ,akoteż zwiększona orkiestro.

Sala uozpraw ądu grodzkiego 
karnego w Krakowie była świad
kiem może dotychczas jedynego 
w swoim rodzaju przypadku
wręczenia żydowskiego rytuał 
nego li»lu rozwodowego przez 
męża, swej żonie, która przewi
dując możliwość wręczenia jej 
takiego l i a t u ,  nie chciała od nie
go niczego przyjmować. Wrę
czenie bowiem listu rozwodowe
go między małżonkami Żydami 
stanowi wedle rytuału żydow
skiego dostateczny i ważny 
sposób rozwiązania małżeństwa.

Emil Drelich zawarł jeszcze 
w roku 1919 żydowski ślub ry
tualny z Rozalją Friedman, z 
którego to małżeństwa pozosta
ło troje nieletnich dzieci. Mał
żeństwo *z początku znośne, 
przeradzało się w stosunek dwoj
ga wrogo sobie usposobionych 
osób. Friedman objąwszy cały 
majątek męża spowodowała, iż 
ten opuścił dom, Którego jest 
hipotecznym współwłaścicielem.

Małżonkowie żyli w rzeczy
wistej separacji i to od dłuż
szego csasu, niemniej żona D re

lichu przy każdej nadarzającej 
się sposoLności molestowała go 
a ostatnio dnia 3 września br. 
gdy ten znajdował się z koniem 
i wozem swym na Rynku Kle- 
parskim, zabrała mu część u- 
prząży z konia i uciekła z tern 
do domu.

W tym samym dniu zjawił się 
w jej mieszkaniu mąż Drehlich 
żądając zwrotu zabranych rze
czy. Friedman nie spełniła jego 
żądania, a wtedy Drelich zab
rał płaszcz.

Nu skutek doniesieniu zrobio
nego przez żonę, stanął Drelich 
w dniu wczorujszym przed są-; 
dum kurnym w Krukowie, oskar
żony o kradzież płaszcza.

Nu wczorajszej rozprawie tłu
maczył się, iż nie misi zamiaru 
skraść płaszcza, a najlepszym 
dowodem jest fakt, że właśnie 
płaszcz ten przyniósł na rozpra
wę, przyczem pokazując go sę 
dziemu, oświadczył gotowość 
wydania płaszcza żonie.

Zona Drelicha oświadczyła, 
że nie żąda ukaraniu męża i

płaszcz jej wręczony przyjęła. 
Tymczasem okazało się, że w 
płaszczu jej wręczonym znajdo
wał się właśnie list rozwodowy 
rytualny, który przez dłngie 
miesiące usiłował Drelich wrę
czyć żonie i to bezskutecznie.

Oryginalny ten sposób wrę
czenia listu rozwodowego pi
sanego na pergaminie wywołał 
sensację, zwłaszcza że żona 
Drelicha usłyszawszy przy ode
braniu płaszcza przepisaną for
mułkę rozwodową wypowiedzia
ną przez męża „iż wręcza jej 
iist rozwodowy”, rzneiła się na 
korytarzu sądowym na niego, 
tak, iż musiał nawet interwen- 
jować posterunkowy.

W samej sprawie zapadł wy
rok uwalniający osk. Drelicha.

W ten sposób w myśl rytu
alnych przepisów o rozwodach 
przeprowadził oskarżony Dre
lich tak upragniony rozwód z 
żoną swą Rozalję Friedman.

Rozprawę prowadził sędzia 
dr. Winiarski, bronił oskarżo
nego adw. dr. Schoenwetter.

aobota: „Kandida".

KINA
A ltu  „SfcaadaU miljoae. ów".
A pollo „Zapraszanie do walca". 
A t ia o t ie : „Powrót Franlceuateiaa“ 
Dliewczą i  obłoków".

Bagatela „Niewolnica t Mindilay" i 
„rtsirja dle wzzyjtkich".
Kutem u: „Niewidzialny człowiek". 
'*re_lwi Nie chcą wiedzieć kim jesteś. 
Sokół . „Taniec miłości**
Stello. Ceaarakie łowy*1 i .Paradę 
zerwiatów**.
Sukiikat: „Jeanie Pen Szofer".
Ś  arlt „Pieśń miljonerów".
Ueioohe „Oczy czarne".
Wanda: „Wesoła rozwódka"

Radjo
Kraków G. 8 Transmi.ja z Warsza

wy 11.57 Sygnał czasu oraz hejnał z 
wieży Marjackiaj 12.03 Transmisja z 
Warszawy 13.35 Muzyka pepularna 
15.30 Maraze i piosenki żolnicrakie 
z płyt 18.30 Pogadanka aktualna 18.40 
Wiadomości bieżące 28.45 Muzyka 19 
Odczyt 19.20 Koocert reklamowy 19.35 
Wiadomości (portowa.

Rzeźnik oskarżony o zniewolenie
!$$W sadzie okręgowym karr.ym 
w Krakowie odbyła się spr*w& 
30-letniego rzefnika z Wieliczki 
Bolesława Grubeckiego.

Akt oska-żenia zarzucał Gr ra
b sk iem u, że w dniu 13 stycz
nia b. roku w Wieliczce zgwał
cił niejaką Wandę Woźniakównę.

Po jej zniewolenia, gdy Woź-

niakówna rzneiła się do ucieczki 
Grubecki dogonił ją i zbił pa
sem po głowie, tak silnie, że 
wystąpiła krew.

Według aktu oskarżenia Gru
becki twierdzi, że zbił W ofnia- 
kównę z zemsty za zarażenie go 
chorobą weneryczną.

Rozprawa odbywała się przy

drzwiach zamkniętzeh. Po prze- 
piowadzonej rozprawie sąd wy
dał wyrok uwalniający Grubec
kiego od winy i kary.

Trybunałowi przewodniczy! s. 
o. dr. Wasilewski, wotowali so. 
dr. Kronenberg i s. śl. Restorf, 
Oskarżał prok. dr. Jarosiński-

10 razi karany 15-letnim clyżkim więzieniem
Na ławie oskarżonych w są- | 

dzie okięgowym karnym w Kra
kowie zasiadł 53-letni Józef 
Marjan Bochenek, zamieszkały 
przy ul. Wrocławskiej 19.

Tło sprawy przedstawia się 
nastęoująco:

W grudniu 1934 ni kilki* dni 
przed Bożem Narodzeniem zgło
sił się do senatora Zygmunta 
Lewakowskiego z lzdebnika Bo
chenek, który przedstawiwszy 
się za urzędnika Wydziału Opie
ki Społecznej w Województwie 
krakowskiem zapytał się, czy p. 
Lewakowski nie mógłby sprze
dać 100 drzewek choinkowych 
przeznaczonych dla rozdania 
wśród bezrobotnych. P. Lewa
kowski na to oświadczył, że na 
taki cel przeznacza choinki bez
płatnie. W oznaczonym dniu 
przed magazyny Funduszu Pra-, 
cy prry ul. Warszawskiej, gdzie 
Bochenek był zatrudniony za'-|

jechały furmanki naładowane razy karany, że ostatnio odcier* 
choinkami. Na zapytanie' maga- piał karę 15-letniego więzienia 
ryniera dla kogo te choinki są za dokonanie rabunku. Mimo to
przeznaczone Bochenek odpo 
wiedział, że to jego prywatna 
własność.

Tymczasem p. Lewakowski 
przy sposobności zawiadomił 
Wydział Opieki Społecznej, że 
obiecane choinki dostarczył. Od 
nitki do kłębka i cała sprawa się 
wydała. Bochenek nie był urzę
dnikiem wojewódzkim, jak rów
nież nikt z Funduszu Pracy nie 
upoważnił go do zwrócenia się 
do p. sen. Lewakowskiego.

Sprawę ujęła w swoje ręce 
policja, a następnie zwykłą w 
tego rodzaju wypadkach koleją 
doszła do prokuratury, gdzie 
wygotowano Bochenkowi akt 
oskarżenia.
« Na wczorajszej rozprawie od
każało się, że Bochenek był 10

na prośbę Patronatu więzienne
go wystarano się dla niego o 
zajęcie. Tym razem była praca— 
funkcjonariusza Komitetu Fun
duszu Pracy 2 a stałą płacą mie
sięczną.

Słuchani na rozprawie świad
kowie potwierdzili winę osk. 
Bochenka.

Po naradzie sąd ogłosił wy
rok, skazujący Bochenka za 
oszustwo nu 6 miesięcy bez
względnego więzienia.

Przy ogłoszeniu wyroku przy
jęto, re Bochenek był urzędni
kiem.

Trybunałowi przewodniczyła, 
o. dr. Wasilewski, wotowali s. 
o. dr. Kronenberg i s. śl. dr. 
Restorf. Oskarżał prok. dr. Ja
rosiński.

W a żn e  dla lokatorów!

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGZ. 80 GROSZY.

Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Adenin- Kraków, ul. Na Gródku 2 tel 173-02

5 0  stron druku! 5 0  stron druku!

Znika do kim „A dria", „Atlantic", „Sw lt"  
lub „B agatela", 

dli Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dnia 20 grudnia 1935 r. I DRUKI

m ożliw ie  n a j t a n i e j

D u k a n i a  Monopol
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU 2.

U stalen ie cen  m ięsa  w o ło 
w ego , c ie lę c eg o  

i  w ieprzow ego.
Na konferencji odbytej przy współ

udziale przedstawicieli władz pańetwo 
wych i samorządowych reprezantanci 
Cechn rzeżników przeditawiji uastąpa 
jący cennik na miąso w sprZadaży de- 
tailicznejJ

w I. klasie
miąso wolowa przednie zł. 1.20
miąso wołowe tylne „ 1.40
miąso cielące przednie „ 1.40
miąso cielące tylne „ 1.60

miąso wieprzowe : 
kotlety i polądwica >, 2.—
od szynki „ 1-60
boczek ,, 1.48
kiełbasa surowa „ 1.50

w U. klasie 
miąso wołowe przednie zł. 1,.—
miąso wołewe tyinc ,. 1.20
miąse cielące przednie „ 1.20
miąse cieląee tyjne „ 1.40

miąso wieprzowe : 
kotlety i polądwice „ 1.80
od szynki ., 1.40
boczek ,, 1.20
kiełbasa serowa „ 1.40

w lii. klasie . 
m i ą s o  w o ł o w e  p r z e d n i e  zł .  0.Ł0
miąs.o w o ł o w e  t y l c e  „  1 . —
miąso cialące przsdaie ■> 1.—
miąso cielące tylne „ 1-20
Ceny rozumieją sią za 1 kg. Powyższy 
cennik obowiązuje od ‘duje. 20 b, m. 
to  znaczy od dziś. . . .  1

Gwiazdkowy Numer ,Kł°dego Oby
watela” — czasopism społeczno-gos
podarczego dla młodzieży, wydawane
go przez P.K.O. wyszedł jUż z druku 
j zawiera szereg ciekawych rzeczy; a 
wiąc wyniki aa  najładniejsze i najbar
dziej pomysłowe eksponaty na Szkolną 
W y s t a w ą  Oszcządnościową, jak rów
nież fotografie nagrodzonych ekspona
tów. ,Numer zawiera nadto szereg zdjąć 
z „Świąta Niepodległości", „wojuy 
włosko abisynskiej", art. P- t. „Co 
znaczy kapitalizować". „Jak Knbuś 
został lotnikiem", wzory robót druto
wych i szydełkowych (pnllowery), dal
szy ciąg „Przygód młodego Polaka w 
Anstralji". dokończenie „Amatorskjej 
dwójki bateryjnej'*, szereg wierszyków 
dział zagadak z nagrodami. Prenume
rata roczna wynosi tylko 1 zł. Konto 
P. K. O. Nr. 29.200. Nnmery okazowe 
wysyła bezpłatnie (Referat Preaowo- 
Propagandowy PKO w Krakowie.

N ite m  za m ia n  r o M k a
z ped Krakowa

Przed trybunałem sądu okrę
gowego karnego w Krakowie 
zasiadł na ławie oskarżonych 24- 
lotni robotnik Edward Piorkchała 
z Poręby Zegoty.

Osnowa aktu oskarżenia jest 
krótka: W dniu 30 czerwca b. 
roku Pierzchała podszedł do 
pasącej krowy na łące Heleny  
Sereniakówna, którą usiłował 
zgwałcić. Sereniakówna zdołała 
aię obrucić, a Pierzchała prze
straszony wszczętym alarmem, 
uciekł.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd wydal wyrok na mocy któ
rego Pierzchała za dopuszczenie 
się czynu nierządnego został 
skazany na 8 miesięcy więzienia.

Proces był tajny.
Trybunałowi przewodniczył s. 

o. dr. Wasilewski przy współ- 
dziale s. o. dr. Krononberga i 
s. śl. Restorfa. Oskarżał prok. 
dr. Jarosiński. _______________

REDAKCJA i ADMINISTRACJA! Kraków, ul. Gródka 2. — T sluon  173-02. — Rądakto' przyjmuję od godz. 16— 17-te).
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej lw io r ir  mm. 1 tł. —* Drobno 30 g owy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 o « v  za wyraz. 

edzlalny redaktor ! wydawca: Alf rad Kwiatkowski. Drukarnia » Monopol” Kraków. N« Gródku 2. T»J. 173-02.



Sir. J

grzechy matek
Wzruszająca tragedga rodzince

najw yraźniej zamepo-

— Zabawić się? — podchwycił Turcio propo
zycję Lody —. ależ chętnie... Z tobą zawsze...

— Ale nierylko ze mną. Chcę, żeby moje ko
leżanki także były  z nami...

— Ach, tak? — rzekł Bukowski, nieco m niej 
z tego zadowolony — no, możnaby ostatecznie 
i tak... Zrobiłoby się majówkę,.. A kurat czas od
powiedni.

— Możnaby o tem pomówić... Ale oczywiście 
m usiałbyś zaprosić także swoich kolegów.

— No chyba... Lambym nie dał rady  całej wa
szej bandzie ani ,.,eniężnie... bo to zawsze będą 
w ydatki., ani wogóle.

— Świetnie, pomówię o tern dziś jeszcze z ko
leżankam i, a ty  pogadaj z kolegami. Dziś wie
czorem przyjdz po mnie. Będę czekała pod maga
zynem. Przyjdziesz?

— Czyż możesz o tem w ątpić? — zapytał, rzu 
cając je j nam iętne spojrzenie.

Podczas te j rozmowy inna pogawędka toczt 
ła  się między dziewczętami, krore opiekowały 
się gołębiami: O lą i Stenią.

O la rzekła cichutko,
S o jo n a :

-— Patrz, Steniu, jeszcze go niema..«
W łaśnie, i mnie to dziwi...

— Snóźnia się poważnie. Przecież juz  za kw a
drans pierwsza.

— Może wcale nie przyjdzie...
—- Toby mnie bardzo zdziwiło. A słuchaj... 

C zy przypadkiem  nie domyślasz się, co to może 
być za jeden?

■— Słowo daję, że nie w yobrażam  sobie nawet.
— Ma teczkę pod ręka...

Adwokaci m ają takie przeważnie,
i— Niewiadomo. N ietylko adwokaci. Może 

być z powodzeniem też urzędnikiem  albo studen
tem. Ale, ale... patrz... Tak, tak... nie mylę się... 
Spójrz, tam za drzewem. Stoi i gapi sic na nas... 
On, praw da?

— Ta'r, rzeczywiście...
— Ciekawe, czy wreszcie zdobędzie się na 

odwagę i podejdzie... Chyba tak?..
— Niewiadomo. G dyby był odważny, jużby 

to  wczoraj zrobił... no nie?
— Wczorai mó^l nie śmieć, ale dziś już cnyba 

się przystaw i. Nie Będzie chyba wciąż ty lko się 
gap i z wytrzeszczonymi oczyma i... nic... P odej
dzie, powie coś...

— A może—, nie ma nic takiego do powiedze
nia?

— O, to się nie znasz!.. Jego oczy mówią mi 
aż nazbyt wiele.,. N ajw yraźniej widzę, że nie je 
stem nru obo jętna...

Młodzieniec, o którym  mówiły dziewczęta, 
nie był ani adwokatem ani urzędniKiem, lecz 
skromnym aplikantem  sądowym. Nazywał się G u
staw Tarlicki i był synem właściciela pracowni 
kwiauSw sztucznych, piór i innych ozdób dla ma
gazynów mód.

Z oczu patrzało mu bardzo dobrze. Musiał to 
być uczciwy i szczery chłopiec. Zarazom wszakże 
oblicze jego odzwierciedlało w tej chwili jakby  
jakieś wahanie. Można było przypuszczać, że jest 
w te j chwili opakowany ja k Hś nieśmiałością, 
irudm, do przezwyciężenia. Wreszcie wszakże 
jak b y  się na coś raptow nie zdecydował. Stanow
czym krokiem  skierował się ku Oli. Gdy 10 u jrzą 
ła, mimowuli uśmiechnęła się radośnie. Podszedł 
do n iej, uchylił kapelusza i przemówił. O la by 
najm niej nie cofnęła się. Przeciwnie, zachowała 
się tak, jakby  oczekiwała tego kroku z jego stro 
ny i uawet tego oczekiwała. On zaś mówił głosem 
nieco nieśmiałym, ale burdzo m elodyjnym :

— Bardzo panią przepraszam, że pozwalam 
sobie podejść do pani, choć się nie znamy i nie b y 
łem Qnajalnie przedstawiony. Ale... mam pani 
w iele do powiedzenia... bardzo w iele... I tak  m i.to 
ciążyło na sercu, że zdecydowałem się wreszcie... 
choć sam nie uznaję znajomości, zawieranych 
w tak i sposób... jednak przemówić do pani... Po
zwoli mi pani chyba?..

Stenia widziała odrazu, co się święci, więc, 
gdy ty lko młodzieniec ruszył w kierunku Oli, 
odrazu zręcznie usunęła s*ę wbok, udając, że go
łębie znów ją  zainteresowały.

Ola, słysząc słowa młodzieńca, milcząco sk i
nęła głową, bardzo nieznacznie, zresztą... Poczem 
oboje, jak b y  za cichą umową, zręcznie odsunęli 
się z głównej alei w joczną, bardziej zaciszną, 
gdzie n ik t ich nie mógł podpatrzeć ani podsłuchać

— Przedewszystl :iem — rzekł młodzieniec— 
pozwoli pani, ze się przedstawię. Jestem Gustaw 
Tarlicki.

O la podniosła głowę. Zapytała:
— To może pan jest spokrewniony z tym  pa

nem Tarlickim, k tóry  ma pracownię ozdćbek 
modnych?

— Ten pan Tarlicki, to właśnie mój oj dcc.
— Ach, tak? — rzekła O la i nagle spoważnia

ła, dodając — więc może pan wreszcie powie, 
o co panu chodzi, bo już na mnie czas... Moja ko
leżanka czeka... I muszę panu powdedzieć, że obie 
bardzo unikam y ulicznych znajomości.

— I to mi się w paniach właśnie podoba. A le 
jestem  sam uczciwym człowiekiem i z pewnością 
nie uar~żę pani na żaden wstyd...

— Nato liczę, ale powtarzam panu, że za 
chwilę w raz z koleżanką wracam y do pracowni. 
Nie jesteśmy próżniaczkami... Słucham puna i pro
szę się streszczać...

— Dobrze więc, powiem pani odrazu, że pani 
jest najbardziej czaruj |cą i najm ilszą panienką, 
ja k ą  kiedykolw iek ujrzałem . Chciałem pani to 
już wcześniej powiedzieć, ale nie miałem odwagi 
Coś Lamowało mnie i nie pozwalało wypowiedzieć 
się... coś bardzo poważnego...

— Cóż to mogło być takiego? — zapytała 
Ola z jawnem zainteresowaniem — i coś aż na
w ę. poważnego? Proszę, niechże pan mówi. Późne 
się robi.

— O, coś bardzo poważnego... W ystarcz v, że 
pani powiem, iż... jestem... zakochany...

O la drgnęła...
— Jez pana prosiłam, żeby pan się pośpie

szą 1, to jednak nie poto, żeby pan się aż tuk zaga
lopował— — w ybełkotała zarumieniona.

— O, jeżeli pozwoliłem sobie na to raptowne 
wyzna, lie, to dlatego, iż oddawna już  mi paliło 
usta. Nie wiem, czy pani uwierzy, że ja  już od 
miesiąca zbieram się z tem...

— Tak — rzekła O la znacząco — zauw aży
łyśmy to już z koleżanką, że pan zbyt często jakoś 
trafia  nam się na naszej drodze. To nie mogło być 
przypadkowe...

— Nie przeczę i przypuszczam, że jeżeli pani 
nie domyśliła się tego juz  wcześniej, to teraz pani 
dokładnie wie, czem to się tłumaczyło. Śmiem 
przypuszczać, że nie uzna peui tego za natarczy
wość?

~  Nie mogłam tego uznać za natarczywość, 
bo prze,cież dopiero dziś pan się odezwał.

— O, zaryzykowałbym  to wyznanie już  daw 
niej, gdybym miał choć odrobinę nadziei, że bę
dzie przychylnie przyjęte. Czy... mogę... nato li
czyć? — zapytał i oczekiwał odpowiedzi z drże
niem i najw yraźniejszym  lękiem.

Dalszy eicjg ju tro .

OBŁĘDNA MIŁOSC
Stanisław był Wielce zachęcony słowami Mili, 

k tó re  dodały' mu bodźca do poszukiw ania pracy. 
Powiedziała mu przecież najwyraźniej, że uzależ
nia swoją wiarę w jego miłość od tego, z jaką ener- 
gją przystąpi do zakładania ich ogniska domowe
go, a raczej do jego podstaw.

Naradzili Się, w jakim  kierunku podążyć. Zgo
dzili się z tem, że dla Stanisława najlepszem zaję
ciem będzie udzielanie lekcyj języków obcych. Znał 
doskonale niemiecki, francuski, angielski i włoski. 
Może znajdzie się ktoś, kto zechce pobierać takie 
lekcje.

— Ale czy potralię uczyć? — zapytał Stani
ała w.

— O, to mc trudnego — rzekła Mila — ,.u prze
cież miałam zostać nauczycielką języków, więc 
wiem..

— A znów jeżeli tak, to dlaczego raczej ty  się 
nie zajmiesz tem, a  ja  sobie poszukam co innego?

— Bo już  wiem, że sie do niezegu ■ nnego nie na- 
dajesz. Ola takiego hrabiątka, jak  ty, Będzie to 
jeszcze najlepsze. Jeżeli zaś chodzi o to, jak  się do 
tego zabrać, dam ci lekcję... daw ania lekcji. P ierw 
sza zasada — rozmawiać z uczniem czy uczenicą 
tylko w tym języku, którego uczysz, unikaiąc 
wszelkich tłumaczeń i wogóle używanie, języka oj
czystego. Szczegóły ci podam przy sposobności. Te
raz piszmy odrazu takie ogłoszenie i dajm y je do 
gazet.

— Dobrze. A co ty  ogłosisz?
—• Nic. Ja będę sio dowiadywała, jaki to ro

dzaj posad, co to się stale ogłaszają, że potrzebne 
panie i panowie o dobrej prezentacji...

— Więc może moglibyśmy razem? Ja także 
mam chyba niezłą prezencję ?

— Nie, już ja wolę, żebyśmy żyli ra 2em, a praco
wali oddzieirue. To z wielu względów jest bard* o 
wskazane.

— Dobrze, jak  uważasz — odrzekł Stanisław 
—- ja  już tobie oddaję całe kierownictwo.

.apisano więc ogłoszenie, które Stanisław od
razu zanjósł do gazet. Mila natomiast przystroiła 
się, jak  mogła najpiękniej, choć skromnie zarazem 
i wybrała się na poszukiwanie pracy.

Gdy przybyła do jednego z ogłaszających się 
biur, okazało się, że poszukiwani są agenci lub 
agentki du sprzedaży odkurzaczów i froterek elek
trycznych. Gdzieindziej — do sprzedawania pew
nych wydawnictw. Jeszcze gdzieindziej — maszyn 
do pisania. Wreszcie nawet agencje ubezpieczenio
we puszukiwaly osób, które ujm ującą powierz

chownością m iały skłaniać do ubezpieczenia się na 
życie...

Przyjmowano Milę wszędzie jak  najbardziej 
życzliwie ze względu na jej uroczą, wręcz zjawis
kową, olśniewającą urodę

Miała nawet niemało propozycyj innego zgoła 
rodzaju. Szefow.e biur, po obejrzeniu  je j, prze
ważnie zagadywali ją w ten sam  sposób, mówdąc:

— A poco właściwie pani potrzebna taka p ra 
ca. bądz co bądź ciężka i niekiedy niemiła. Mogła
by pani jakoś maczej... dać sobie radę...

Mila w takich razach, oczywiście, tylko dla for
my zadawala pytanie:

— A w jaki sposób, bo nie rozumiem...?
— No... może ja  sam... postarałbym się, aby pa

ni miała wszystko, co trzeba, bez owej pracy... Ot, 
poprostu zaawansuję pa*ni tyle, ile pani przypusz
czalnie mogłaby zarobić... albo nawet więcej, znacz
nie więcej.., i nawet stale będę pani tę sumę zaofia- 
rowyw ał...

— Jakto? Ink  ni stąd ni zowąd? Z łaski na 
uciechę? — udaw ała węiąź jeszcze naiwną MiJa.

— Tak... Tylko dlatego, że pani tok milutko 
Wygląda i milo będz:e mi panią Od człsu  do czasu 
spotykać,., w kinie, w teatrze, na dancingu... Ponie

waż zas to wszystko wymaga pewnych wydatków... 
kosztów toaletowych i... innych, więc chętnie zao
patrzę panią w taką sumę,..

Jasna r/ecz, że te wszystkie propozycje nie od
powiadały Mili już chociażby z tego pow odu, że to, 
co je j ci panowie ofiarowywali, było jej zbyteczne. 
Miała przecież to samo, naw et w jeszcze znacznie, 
większej ilości i do tego — młodego, przystojnego, 
zakochanego w niej hrabiego.

Małżeństwo z nim zaś jednak o tyle ją  pocią
gało, że nie chciała już odstępować od swego za
miaru.

Aby więc nie zrażać tych szefów, a zarazem 
nie godzić się na ich propozycję, postępowała z ni
mi w ielce sprytnie.

Odpowiadała w ten mniej więcej sposób:
— O ile pan pozwoli, to co do tej ponętnej pro

pozycji jeszcze się namyślę. Narazie zaś pozwoli 
pan, że spróbuje jednak zaiąć się sprzedażą pań
skiego towaru. Może mi jakoś pójdzie. A jeżeli 
pan będzie tak łaskaw dać mi przytem  zarobek 
w postaci prowizji, nieco wyższej, niż zwykła, bę
dę panu zato niepospolicie wdzięczna.

i uśmiechała się przytem tak życzliwie, że mo
gli sobie obiecywać wszystko, eboo wiedziała zgó- 
ry, że nie uzyskają nic.

Inna rzecz, że tego rodzaju manewry byw ają 
bardzo niebezpieczne i niekiedy tak Lię kierują, że 
ktoś, co poszedł tą drogą w pada w dołki, które sam 
pod mnymi kopał...

Nie pomyślała także Mila i o innej możliwości, 
a mianowicie, że gdy Stasio dostanie ekcje, może 
niekiedy u młodych panien i to z dobry< h domów, 
a kto wie, czy i nie u bardzo pięknych panien, 
będzie mógł się w której... zadurzyć...

D&Usy ciąg Jutro,



Str. *

Felicfa C.henctneróama WSZYSTKIE p r a w a  ZASTRZEŻONE. 
PRZEDRUK WZBRONIONY

M I Ł O Ś Ć  IV A  B E J t S J O O Ż A C M
Pamiętniki córki warszawskiego miljjoner-a

25) Moralność 
pewnych znajomych

Na Święłojerskiej zasłałam 
m oją serdeczną przyjaciółkę, 
Lufę.

Nie mogłam w ytrzym ać i o- 
powiedziałam je j  o wizycie w 
palarni.

Strasznie ją  ło zaciekawiło. 
Namawiała mnie gorąco, a- 
bym ją  tam zaprowadziła, od 
mówiłam jednakże stanow
czo, gdyż nie chciałam raz je  
szcze patrzeć na te okropno
ści.

Nie miałam nigdy w życiu 
żadnego pociągu, ani do nar
kotyków, ani do jakichś wra 
żeń zmysłowych, an. do rze
czy n.esamowitych i m aka
b ry  cznych.

Przyjaciółka moja Lula 
chwaliła się bardzo często 
przede mną ze swoich przygód 
erotycznych.

W opowiadaniach je j widać 
było tę swobodę i natu ra l
ność, z jaką  większość współ
czesnych dziewcząt odnosi się 
do spraw erotycznych.

— W yobraź sobie — mówi
ła pewnego razu — że nie 
mieszkam już  z rodzicami. 
W ynajęłam  sobie bardzo m i
lutki pokoik kaw alerski w 
pew nym  domu na Poznań
skiej.

O piętro niżet mieszka mło 
człowiek. Spotykałam go 

często na schodach. Jest nie
zw ykle przystojny i dobrze 
zbudowany.

łCilkakrcjtuth myślałam już, 
że uda mi się nawiązać z nim 
znajomość. Miai przecież tyle 
ckazyj! Ale piękny młodzie
niec wogóle nie zwracał na 
m nie uwagi. Korciło mnie to 
niezwykle, tern bardziej, że 
zdawało mi się, że jestem  w 
nim zakochana.

Postanowiłam postawrić na 
swo jem.

Pewnego wieczora zapuka
łam do jego pokoju.

— Wejść — zawołał niezbyt 
uprze ;nt.e.

Weszłam wolno i stanęłam 
ua progu.

— Przepraszam  pana bar
dzo — powiedziałam nieśmia
ło, — jestem  w tragicznej sy
tuacji. Zgubiłam klucz i uie 
mogę dostać się do mieszka
nia. Może pana klucz będzie 
pasował <

— Z największą przyjem no 
ścią — odparł.

Zaczęliśmy próby otworze- 
Tiia drzwi, ale bezskutecznie.

Udawałam zrozpaczoną.
— Już za późno szukać ślu

sarza, chyba będę musiała 
przeuocować na schodach...

Był w yraźnie zmartwiony 
mojem nieszczęściem.

— Może oani zostanie u 
mnie, uiam coprawda tylko 
jeden tapczan, ale i tak nie 
miałem zam iaru kłaść się 
spać,, gdyż uiam pojuirze eg
zaminy. Zastawię panią para
wanem i Pętlę Się ucz'.

Udałam, że jesiem  oburzo
na jego propozycją.

— Ależ panie — powiedzia
łam, — przecież to nie w ypa
da, co pan sobie o mnie po
myśli!

Pan widocznie źle o mnie 
nie myślał, gdyż przyglądał 
mi się uważnie, uśmiechając 
się uwodzicielsko. Jasnem by 
to, że mu się podobam.

Niewiele myśląc, zasłoniłam 
się paiawanem  i zaczęłam się 
rozbierać.

N ajpierw  sukienka, potem 
koszulka zawisły na p araw a
nie.

Mój gospodarz udawał je d 
nakże, że tego nie spostrzega. 
Siedź ał pilnie pochylony nad 
książką. C iekaw a byłam, jak  
to się skończy.

Nagie zgasło światło i na 
ustach poczułam silny poca
łunek przystojnego młodzia
na.

— Nie gniewasz się? — szep 
tał.

— Nie, kochany — odpowie 
działam cichutko.

— Nawet jeśli ci powiem, 
że mc i klucz...

—  . . . i
— ...iż mój klucz pasował do 

twoich drzwi.
— Ach, głuptasku — zano

siłam się od śmiechu, — prze
cież mój klucz znajduje się u 
umie w torebce.

— Nie jesteś bardzo przy 
zwoita — powiedziałam przy
jaciółce, gdy skończyła swoją 
historyjkę, — Jak  ty mogłaś 
tak się zachowaćl

Byłam zupełnie ser jo  zasko 
czona je j swobodą, a nawet 
cynizmem.

— u łup ia  jesteś — zaśmia
ła się., ■— j y -jesteś  stworzo
na na to, aby całe życie ‘pę
dzić przy boku jednego nięz- 
czyzDy — swego męża. A my 
dziewczyny współczesne, chce 
my być uprawnione z c liłop- 
cami i czerpać, tak ja k  mii, 
pełną garścią powaby życia.

— Nie zrozumiem cię nig
dy — odparłam, — mamy na

P o lsk ie  L inje L otnicze

„LOT”
Zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 
łaniej — wygodnej — szybkiej
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~ POLO Ml A'

te spraw y zupełnie odmienne
poglądy.

ZARZEWIE
NIEPOROZUM IEŃ-

Następnego dnia, jak  zw y
kłe zrrsztą, dzwonił do mnie 
Henryk, nie było to nic dziw 
nego. Każdego dnia prowadzi 
łam z H enrykiem  dług a roz
mowy telefoniczne, lecz ta 
właśnie m iała niezw ykły prze 
bieg.

Jerzy z każdym dniem sta
wał się coraz burdz*ej wrogi 
i nienawistny dla mnie i Hen 
ryka, starał się dokuczać mi 
na każdym kroku, skoro ty l
ko H enryk zad»wenU| a mnie, 
oczywiście, nie było w puko 
ju, Jerzy odbierał telefon i /e  
złością odkładał słuchawkę, 
mówiąc, że mnie niema*

(Tym razem również, jakby  
naumyślnie, uplasował się 
przy aparacie, podejrzew a
jąc, że czekam na telefon od 
H enryka. I  o też, kiedy za

dzwonił telefon, Jerzy pod
biegł do aparatu i rózpozaaw 
szy głos H enryka, odpowie
dział wzburzonym głosem:

— NIEMA JEJ W DOMU
Domyśliłam się odrazu, że

to chodzi o mnie, ie  H enryk 
dzwoni,, Podbiegłam dc telefo 
nu i ehaiałam w yrwać Jerze
mu słuchawkę. Jerzy  zaczął 
się ze mną szamotać. Wywią- 
zaia s;ę formalna bójka. Nie 
chciałam ustąpić, przez ramię 
Jerzego nachyliłam się nad tu 
bą telefoniczną i wolałam

— Jestem, jestem ! -- Jerzy 
nie rezygnował, w dalszym 
ciągu usiłował w ydzierać słu
chawkę i położyć nu w ideł
kach. Nie ustępowałam.

Mój k rzyk  i płacz usły
szał H enryk przez tele ton

— Co się tam dnieje? Co z 
nią w yrab iają? W te j chwili 
przyjadę!

Nie upłynęło więcej, niż 10 
minut, a pośpieszne, urywane

iI a ŻOEMU ZNAN Y ZE SKUTECZNOŚCI A R G O  i t  6 6 r i k l a t , 0  UMiwa O D C I S K I
E K S I K  usuw a P O X  pa Jednam  u tyc iu

dzwonki dały  się słyszeć u 
drzwi wejściowych. Po chwili 
wpadł H enryk, strasznie wzbu 
rzony i podniecony, w obawie
0 m oje życie, gdyż przypusz
czał, że rodziców mcma w do 
mu.

— RĘKA. NOGA, MÓZG 
NA ŚCIANĘ 

krzyczał, — kto robi krzyw dę 
m ojej narzeczonej, n ’e pozwą 
lum je j bić!

Zrobił Się straszny zamęt i 
aw antura. Stałam gdzieś w ro

f;u pokoju zapł ik an a . Usiłowa 
am uspokoić] zapewnieniami, 

że nic mi się nie stało, że ty ł
ka

ZŁY HUMOR JERZEGO
tak dalece w ytrącił go z rów  
nowagi.

Zebrała się wówczas, z Je* 
rzym no czele, cała rodzina
1 określiła z am erykańska 
mnie i H enryka, jako  „wro
gów Nr f \  ' )

To była geneza te j trag ice 
nój w skutki, nienawiści.

Dalszy ciąg ju tro .

W  C Z T E R Y  O C Z Y
in ty m n e  r o z m o w y  IKs j  z  C z y te ln ik a m i

Uczucie rozkoszne i okrutne zarazem
był. 2 jakiego powodu,P. Ela R.

donosi nam :
„Mam la t 17 i duże powodze 

nie u chłopców, ale cóż mi z te 
go, kiedy ien, w którym  się 
kocham, o tern nie wie czy te / 
napraw dę m nie nie kocha’’ 
Kadź mi, K orhany Redakto
rze, co mam robić.

Gdy poznano mnie z Fran 
kiem, uczułam, że serce moc 
niej mi bić zaczęło. Nie myślu 
łam, że można się zakochm 
od pierwszego spojrzenia. Ko 
chać jest to uczucie rozkoszne, 
ale zarazem jakże okrutne, kie 
dy się nie wie, czy osoba, któ 
rą się kocha, odwzajemnia 
się uczuciem, czy też nawet 
o tem nie myśli.

Mój ukochany jest w W ar 
szawie dopiero od pół roku, 
ma 23 lata p racu je  na PKP.

Ostatnio gdy się z nim umó 
wiłam, miał być u mnie i nie

/Wg małej wokandzie...

Zdrada itialźeiiilm
(A. E.) Psin Izak O., zamoż-1 Atoli nie sądź pan, ie  to pa

ny kupiec z branży galanleryj, 
nej, w ró c i wcześniej niż zroy 
kle do domu. O tworzył drzwi 
kluczem, wszedł do jadalni i 
sianąt, lak w ryty .

Na kanapie bowiem ujrzał 
własną małżonkę z jednym  ze 
swoich pracownikom, Jako - 
bem  ó., w  zupełnie niedwu
znacznej sytuacji.

— Panie Jakóbl — rzekł 
szef ochrypłym  głosem. — C j 
pan robisz tułaj':

Pracownik zerwał się na  
równe nogi.

— Kłopotliwych pytań mnie 
pan dyrektor zadajesz. Co ja  
tutaj robię?

O  wiele powiem, że czekam  
na tramwaj, to mnie pan szef 
me uwierzysz. A  powiedzieć 
prawdę, to mnie brak odpo
wiednie słowa, z powodu nie 
jestem poeta.

— Uś, cholera mnie bierze! 
— zaklął kupiec. — Uie mi zda

na ujdzie z  płazem, donżua- 
niec paskudny.

Wprawdzie się nie zamie
rzam pojedynkować z buk 
szmoudaka; nam A  do głowy 
mnie to nie przychodzi. Ale za 
płacisz mnie pan za tol

i  . cii oiónik znikł.
Zdrnc/.yiy małżonek legł da 

do łóżka i przez całą noc krę
tu  ,ię niespokojnie.

Nąźajulrz z samego rana u- 
dal się od sklepu i rzeki do ka  
sjerai

- -  Panie Pinkus, wiele się 
należy Jakóba?

— i  to dwadzieścia złotych  
— odparł kasjer.

— To wypłacisz go pan tul- 
go sto piętnaście. On ju ż  bę
dzie wiedział, za co go się oa- 
ciyga te pięć złotych.

1 ak tez się simo.
Jednak pan Jakób nie zgo

dził się na potrącenie i sprawa 
oparła się o Sąd Pracy.

Sąd uznał, że pan Jakób zo
walc, że sic m i zdaje, ale roi-\ stal pokrzyw dzony i przysą
dzę, że naprawdę widziałem. I dzil m d  5 złotych oraz koszta.

me
mam po .ęcia

Radź mi, Panie Redaktorze, 
co mam uczynić, gdyż nie 
wiem sama, co mam dalej ro
bić, a chciałabym vciedzieć, 
ażeby nie pozostawać nadal w 
niepewności"

To oczywiście bhrdzo nieładnie ze 
strony Franka, że umówił tlę i nie 
przyszedł. Fiav dupodobnie zatrzy
mało go coś bardzo ważneito, ale ua 
wet w tym wypadku powinien był
0 tem uprzedzić, jeżeli jest dobrze 
wychowanym i grzecznym mludzleń 
cem. Wydaje mi się, że najlepiej 
Paul zrobi, gdy Pan; się z nim oso 
bitwie ostatecznie rozmówi i zażąda, 
aby wyjaśnił wszelkie dręczące Pa
nią wątpliwości.

P. NiUNL
Powinna Pani wledMuć, że obraca 

jąc się w sterze złodzlćl i ich k»cha 
nek nie może się Paul spodziewać 
lepszego traktowania. Daleki jestem 
od tego, aby Panią potępiać. W myśl 
z_„ ' d; : „kto bez grzechu, niech w uiu 
ciśnie kamieniem" nie odsądzam ni 
kogo od czci i wiary. Zresztą, ujęła 
muie Pani swoją szczerością i chlub 
nem przyznaniem się do wszystkich 
grzechów oraz najtajniejszych prze 
żyć. Przygody przeżyte, zakończone 
dwuletiiiein więzieniem, powinny 
Panią nauczyc. i  w tym świeci* 
me znajdzie Pani nigdy Src/ęście 
auł nawet spokojn. Przekonała się 
Pani, że wspierając m aterjalnie naj 
straszliwszą drogą dwóch drabów, 
nic Pani wzamian nie uzyskała. 'Io 
wszystko męty bpołeczne. obce jakie 
mukofwiek tudzkiem-i Czuciu. Pani 
nie je s t jeszcze tuk z gruntu 
s.nieprawiona, skoro w Pani odezw(< 
io się żywsze uczucie. Niech Pani
1 czyni ostatni wvsiłek podźwignię- 
cia się z odmętów nierządu. Niech

Chora wątrobą
ZATRUWA ORGANIZM.

Zaburzenia > funkcjonowaniu wą 
troby i wy-l/udnuiii żółci powodują 
swego rodzaju zatrucie, organizmu, 
a na tetu tle „zereg najrozmaitszych 
chorób.

Zioła Magistra Wolskiego Bi Hu
ba" zawierające /iian t rcJliny egzo
tyczne oombretuiu i B'Ido, pouu 
d a t te  wątrobę do właściwej pracy 
ora/praw idłow ego wydzielania żół
ci i powodują ..aiuraiue wypróż
nienia. Stosują sie przy cierpieniach 
wątroby i woreczka żolciowego tka- 
miey żółciowej).

Zioła ze znak. och. „BILLOSA" 
do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych.

Wytwórnia Magister E. WOLSJU 
Warszawa, Złota l« m- 1,

Pani porzuci świat prostytutek, alfou 
sów, złodziei i fałszerzy pieniędzy. 
Niech Pan! postara się o uczciwą 
pracę. Gotowi jtstcźmy dopomóc Pa 
ni, umieszczając bezpłatne ogjośfe- 
nie o procę. Zarazem wezwiemy na- 
LZych Czytelników uo poparcia czla 
chętnych dążeń Pani cfu wyratowa
nia ii* z tego błoto. Kto do tego do 
pomoże, będzie miał wielki} zasługę 
przeu ludźmi, bo zdobędzie dla ^1p 
łeczęńctwa pożytecznego członka l 
przed Bogiem, ba w niebie większa 
radość z jedi.eg nawróconego, niż 
ze stu sprawiedliwych.

Tlumncmenle 
M w t O w  n a s z y m  

C z y t e l n i k o m
P. Mar ja  Trzebnic ..m u  pisze: „Ko 

chany Tłumaczu snówl
Zgodnie z Pańską przepowiednią 

Otrzymałam list ud brata, który już 
od kilku lat nio dawat znaku życia. 
Pozostałe wróżby również .prawd, 
ły się i to tak dokładnie, żeśmy byli 
z całą rodziną poprosiu oczarowani 
Pańskim taleniem.

Ślemy więc Panu tą  drogą gorące 
podziękowania i zycz.-nia dalszych 
powodzeń w tak pożyteczni j  p ra 
cy".

Pięć miljonów. Nie ma Pan szans 
wygrania na loterji. Będzie jakieś 
ważne wydarzenie, które zmieni los 
Pana na lepsze. M t Pan skrytego 
wroga. Szczęśliwy dzień — wtorek.

Niuśka z Krakowa. Niedomuguiiie 
będzie tej zimy. hudość przejściowa. 
Powodzenie w miłości. Strapienie na 
tlu picniężneuL Przykrość z powodu 
plotek.

Bez szczęścia Tol* Będzie si -atu 
niewielka. Kłopoty pi, ńęźne. Bliski 
mężczyzna zaniedbuje Panią trochę. 
Przyszłość zanow iada się bardzo do
brze.

Nieszczęśliwa Anita. Otrzyma Pa
ni podarunek. Wyjdzie Pul za swe 
go nurzeczouego. Oszustwo grozi Pa 
ni, lub kradzież, ciośó przyjdzie.

Złudna Mary, Eksperyme uty me- 
djain. zaszkodziłyby Pan:. Choroba 
na wiosnę nie będzie niebezpieczna. 
Niech Pani porzuci myśl o samabój 
otwie, gdyż szkoda tej b irwnej przy , 
szłości, j a k a  Panią czeka. O zatar
gu z instytucją sny nic nie wspomi
naj „ List otrzyma Pani

Lili-Lidja. Będzie się Pani przed 
kimś kryia, Podróż nieduleka czeku 
Ptnią. Przyszłość zapowiada się po
myślnie. Będzie rozkoszne wydarzę 
nie. Szczęśliwa cyfra — 8.

Zmartwiona z Milowy. Niech się 
Pani jeszcze poradzi jakiegoś zmor- 
g j lekarza, bo ze snow wicLo, że o- 
peracju nie jest ryzykowna. Miłości 
męża nie utraci Pani. Ból głowy bę
dzie. Zarobki Szczęśliwy dzień — 
sobota.



Sir. f

Hrabina-cyrkówka przed sadem
o ska rżo n a  o u trzy m y w a n ie  domu schadzek

N a wczoraj w Sądzie O krę
gowym w  W arszawie w yzna
czona została sensacyjna spra 
w& hrabiny Ireny Mielżyń- 
skiej, oskarżonej o utrzym y
wanie potajemnego domu scna 
d*ek.

H rab ira  Mielżyńska ma za 
sobą niezwykłe koleje losu. U- 
tudziła się jako córka arysto
kratycznej rodziny rosyjskiej 
Zubowów. Zjechała kaw ał
«Ttrr o 4 u . ki

PO C ZĄTK I W, CYRKU  
IW swoim czasie popisywała 

iię  w  cyrku, jako  trenerka  ko 
ni i woltyżerna pod szumnie 
brzmiącym pseudonimem „Ma 
damę Rcuće ‘g

' Za kulisami lyrku  poznała 
kolegę po fachu’, Ludwika 
Brandyaicwicza. ’

Mielzyóska i Brandysiew’cz 
[zamieszkali wspólnie w  luksu 
eowym apartamencie przy ul. 
Marszałkowskiej 31-a. ; ; j

, RÓŻNE TAM  BYW AŁY
T AN I E

Ś n ied z i ich dziwili się nle- 
f ~ micinie, żo 'do mieszkania
_ uny schodzą się wytwor
n i panowie i eleganckie panie 
iw iatowe.« O raz z półświatka. 
!Aż wreszcie przyczyna s ę wy 
k^yła. Oto oo policji c bycza-

Kupon porady 
praw nej

[ jowej wpłynął anonim, dono
szący, że hrabina utrzym uje 
dom schadzek, do którego 
wciągane są różne kobiety. 
Przeprowadzono rewizję. Ta 
dała wyniki nadspodziewane.

Oto znaleziono tam stosy li-j 
teratury  pornograficznej i 
wielki album z foiogratjami, 
którego cel ze względu na w y
obrażone tam  sytuacje nie po
zostawiał wątpliwości.

W  ręce policji dostał się wre 
szcie bogaty rejestr. Były Tam 
zapisane adresy oraz telefony 
różnych pań z towarzystw®, 
ale także i osób, obok których 
widniały wielomówiące przez
wiska „Nana", „Lalka“ i t. p. 

WSTĘP. K O SZTO W AŁ  
10d ZŁOTYCB 

Przeprowadzone dochodze
nie wykazało, iż hrabina Miel 
żyńska w swych salonach da
wała schronienie łaknącym ni 
lości paikom. IWjstęp do lokalu 
kosztował od 3u do 10! zl.

Poza tern hrabina, dbała o 
dobro swej męskiej klienteli,

Srzyimowałt. zamówienie „z 
ostawą do domu". IW tym  wy 

padku, kiedy elegancki dżen
telmen wyrazi! życzenie s 
dzenia kilku godzin ż u ro ' 
w ą niewiastą v swej garsonie 
rze, h rab'.na re^fonowała lub 
posyłała po jedną (według gu 
stu i wyboru) ze swych zareje 
strowanych pań i polecała u- 
dać się poci wskazany adres. 
Oczywiście, że za te usługi 
hrabina otrzym ywała w yna
grodzenie, sięgające do 70 pro 
cent zainkasowanegó pizez

„kapłankę miłości" wynagro
dzenia.

PRZYCHODZIŁY I D AM Y  
H rabina nie'ograniczała się 

do towaru, mającego publicz
ny obieg w: W arszawie: poza 
podlegającemi stałej kontroli 
obyczajowej niewiastami, 

rzez salony hrabiny, pizecho 
ziły panie z t. zwtł^towarzy

stwa* Y"' ' -
Na wczorajszej rozprawie 

hrabina, obecnie zwolniona “z 
aresztu, ni s stawiła się, składa 
jąc świadectwo p chorobie. 
Skutkiem tego rozprawę odro
czono

S

Piękny mebel — to w ie lka  i adość, 
Wszelkim życzeniom uczynisz 
■ i i i zadość,
Śpiesz więc na Nowy Świat nr, 30 
Tam się magazyn meblowy mieści.

Dzidki staraniom małżonki posła angielskiego w  A di lis Abebie, Ładu, 
Barton, w  Anglji został zakupiony i urządzony ze składek puolicznycni 
samolot — lazaret, dla przewożenia rannycn z pola bi.am do pumctdw j 
sanitarnych. Na zdjęciu — samolot — lazaret na lotnisku w Croyaon, 

gotowy do wyruszenia w drogę.

Policyjne tortury ir Rumunii
W y ry w a n o  w a s y w łos po w łosie

Dzikie kaczki, łabędzie i  tnne ptactwo wodne i błotne w  ogrodzie zoolo
gicznym tv Paryżu przechadza się smętnie nad brzegiem jeziorka, któ

re nagle chłody ścięły w lód.

O jjinja rum uńska z zapar
tym tchem śledzi przebieg do
chodzenia, prowadzonego prze 
ciwko komisarzoyvi policji w 
Sirecie. Karsteanu, i jego naj 
LUższym współpracownikom. 
Ustalono, że ci policjanci trak  
towaii aresztowanych v n ie
ludzie:’ sposób i poddawali ich 
tak  strasznym torturom , że na 
myśl o nich ciarki przechodzą 
po ciele.

G dy kogoś zaaresztowano i 
ten nie chciał się przyznać do 
winy, jak ą  mu zarzucano, wy 
prowadzano go za miasto. Tam 
wpychano do piwnic pewnego 
starego zamku i poddawano 
straszliwej inkw izycji poli
cyjnej.

Przed miesiącem aresztowa 
no 6 osób, podejrzanych o do 
konanie kradzieży. Ci jednak 
tw ierdzili, że są niewinni. 
Wówczas związano ich, zaika 
no im usta i zaprowa : zono do 
piwnicy. Bito ich wk długo 
kłodami drzewa, aż stracili 
przytomność. U jednego z za
trzym anych, niejakiego HoLii 
skiego, sam kom karz Karstea- 
nu w yryw ał wąsy, wlos po 
włosie. U innego, Markowskie 
go, jeden z legalnych opraw 
ców uderzeniem kolby rewol 
w erowej rozplatał policzek, 
w ybijając mu przytem  wszyst 
kie zęby. Lecz na tern nie skon 
czyły się jeszcze katusze Mar 
kowskiego. Położono m u de

skę na piersi i wicekom isarz 
Botesad przez 15 m inut pod
skakiwał na te j desce, zada
jąc  straszliwy bó i  bezbronne
mu człowiekowi.

Gdy prokuratu ra  dowiedzia 
la się o tem nieludzkiem trak 
towaniu więźniów, zażądała 
natychmiastowego wypuszczę 
nia ich na wolność. Policja jed  
nak nie śpieszyła się z w yko
naniem rozkazu. Dopiero po 
10 dniach opuścili oni więzie
nie. Komisarz bowiem chciał, 
by przez ten czas rany  więź
niów nieco się zagoiły.

W, toku dochodzenia zdoła
no ustalić, że polic >anci znęca 
li się praw ie wyłącznie nad 
niewinnymi ludźmi. .WięK7 
szośc z aresztowanych nie pa 
pełniła żadnego przestępstwa. 
Po torturach, gdy nie można 
im było udowmdnić winy, w y
puszczano ich na wolność 

O pinja publiczna jest cio 
głębi poruszona tem bestjal- 
stwrem funkc jonai juszy poli
cyjnych i domaga się skontro- 
lowania działalności innych 
urzędów7 policyjtiych na pro
wincji.

Dwu procesy teatrafce
Wczoraj na wokandzie Sądu 

Pracy znalazły się ciekawe 
sprawy, odsłaniające iak ma
ło znane kulisy teatrów i tea
trzyków.

W jednej zc spraw7 wystąpi 
ła z powództwem artystka t re 
na Grywiez - Stankiewiczowi, 
przeciwko teatrów i „Wielkiej 
Rewji". P. Grywicz została za
angażowana- głosi powódz
twa, do odegrani® tytułowej 
roli w operetce „Violetta“. YY 
ostatniej rhwiii rolę tę powie
rzono p. Maryli Kameo wskiej. 
Pokrzywdzona, artystka żąda 
tedy zasądzenia tytułem od
szkodowania kwoty 3.200 zł.

Powołani świadkowie, a w 
tej liczbie dyr. Chaberski, a r

tyści Sempoliński i Ruszkow- 
sni zeznali, że p. Grywlcz cał
kowicie liaaawataSpę do w y
konania zadania, zmiana obsa 
dy nastąpiła ti-tylko ze wzglę
dów kasovyo - reklamo w _ ch. 
Dyrekcja operetki podnosiła, 
że w każdym razie suma od- 
szkodow ania jest wygórowa
na. Bo oto złożono sensacyjne 
wprost dowody, że głównej 
wykonawczyni roli przvpada 
z obbezenia za Wieczór kwota 
... 7 zl. 52 gr.

Na tej samej w7okandzie f:- 
gurow7ala sprawa zm komitej 
primabaleriny Lody Hałamy- 
br. Dembińskiej przeciwko lir 
mie „Kino - r  lin" o niedopła- 
cenie 860 zł.

sas
D a NIEL BACHRACH

Siadami przest&tów
Z  p a m ię tn ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k ie g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o
Za kulisami tupanaru

IX. £■
1— Gdzie tylko w jak-ejś 

b iednej rodzinie je st ładna 
dziewczynka, to on ją  z pew 
nością dostanie w swoje ięce,
— zw ierzała się Kleinertowa.
— Albo rodziców przekupi, 
albo dziewczynkę skusi poń
czoszkami, albo cukierkami, 
tak, że żadna mu się nie o- 
prze.

Aczkolwiek chciałem jak  
najprędzej poznać owego Gu 
stawa, jednakże, by  nie wzbu 
dzió w  rajfurce podejrzenia, 
udawałem wahanie.

— ̂ Przyznam pani szczerze, 
lże niebardzo chciałbym oglą
dać tego Gustaw-a. Z opowia
dania pan1 wyobrażam  sobie, 
co to za ptaszek, i obawiam 
gitj, żeby mnie później nife

szantażował.
— Nie ma się pan czego oba 

w7iać. Pod tym  względem Gu
staw jest honorowy i nigdy 
nic zdradzi, ani będzie napa
stował swoich klientów, ziesz 
tą sam naraziłby się na 'w ię
zienie.

Po dłuższych ceregielach 
zgodziłem się wreszcie na spo 

tanie z Gustawem i w ręczy
łem rajfurce sto złotych, ty
tułem zadatku.

— Jeżeli pan chce, to mo
żemy naw7et zaraz do niego 
pojechać, me jest przecież tak 
późno, dopiero jedenasta go
dzina.

Spojrzałem  na zegarek. — 
Rzeczywiście dopiero jedena 
sta, możemy, zatem tam poje
chać, L'

K leinertow a w ezwała do po 
ko ju  dziewczęta i poleciła im 
wszystko posprzątać ze stołu, 
mówiąc, że niedługo powróci.

Jechaliśmy przeszło pół go 
dżiny dorożką, aż za miasto. 
Nie było to dla mnie zbyt bez 
picczne przedsięwzięcie, i gdy 
by mnie ktoś poznał, lub tyły
by domyślili się, kim jestem 
w rzeczyw istości, mam wraże 
nie, że rom antyczna przygoda 
nie w yszłaby mi na zdrowie. 
Sprawdziłem w dorożce, czy 
mam rewrolwer przy sobie, o- 
kazało się, że znajduje się w 
tylnej kieszeni. Było mi nie
co raźniej i czułem się spokoj 
niejszy7. Wreszcie zajechali
śmy przed dom owego G usta
wa. Był to jednopiętrowy, mu 
row any budynek. Na progu 
paliła się czerwona latarnia, 
kleinertow a zapukała w ta je 
mniczy SDOsób do drzw i, k tó
re po chwili otworzono. Na 
progu stał drab o twrnrzy no
torycznego przestępcy. P rze
szliśmy przez długi korytarz, 
do jednego z pokojów. Siedzie 
li tam ntlody mężczyzna i ko 
bielą, widocznie właściciele 
owego przybytku  rozkoszy..

— Frzywioziam  wam b a r

dzo miłego gościa — zwróciła 
się K leinertow a do siedzących 
w pokoju.

Mężczyzna spojrzał na mnie 
przenikliwym  wzroŁ lem. Na 
pierwszy rzut oka zdawało mi 
się, że go z,mm i miałem z n im 
już kiedyś do czynienia. Omy 
Idem się jednak, gdyż po 
chwili zwrócił się do minę:

— Bardzo mi przyjem nie. 
Może pan pozw-oli do salonu, 
do panienek.

— Do panienek mój znajo
my pójdzie trochę później, 
tymczasem chcielibyśmy z Da 
nem pomówić.

— Jeżeli to jakaś ta jem ni
ca, to pójdziem y lepiej na gó 
rę, g d z ie  nas nikt nie Dędzie 
mógł podsłuchać. Po drodze 
szepnął coś do Kleinertuwej i 
usłyszałem, ja k  go po cichu 
uspokajała, że jestem  zupeł
nie „m urowany".

Gustaw zaprowadził nas do 
okoju, gdzie stały dwa łóż- 

ta. K leinertow a opow iedzia- 
ła Gustawmwd, o co się rozcho 
dzi.

— Postaram się znaleźć dla 
pana coś odpowiedniego, o ile, 
oczywiście, nie będzie pan ża 
iowal grosza,

E

— Ta spraw a już jest zała
twiona — przerwała K leiner
towa.

— ,W takim razie dostarczę 
panu „towar pirsza klasa" — 
odezw7ał się. — Kleinertowza 
zna mmc nie od dziś i w ie do 
brze, że dotrzym uję słowa. S. 
może pan przejdzie do salonu 
i obejrzy moje panienki. Nie
ma tam wprawdzie mc odpo
wiedniego dla pana, ale obej
rzeć można, bo to nic nie kosz 
tuje — dodał z cyniczym u- 
śmiechem.

Aczkolwiek nie uśmiechało 
mi się tego rodzaju  tow arzy
stwo, jednak, by nie w zbu
dzać podejrzenia, kazałem po 
dać do salonu k ilka butelek" 
wina. W, salonie siedziało 
sześć, lub siedem dziewrcząt, 
zniszczonych rozpustnem ży
ciem i spoglądającym i ponuro 
przed siebie. Na boku pr/yj' 
pianinie siedział starsza męż
czyzna w w yszarzałej m ary
narce. U jrzaw szy mufę, zaczął 
grać skocznego marsza Dziew
częta również zm ieniły wyraz 
tw arzy, uśm iechając się do 
mnie kokietery jn ie. ;

Dalszy ciąg jutro,



Sam pieniądz me da szczęścia
Miijonerzy są często niewolnikami swych skarbdw

Czy m ilionerzy są szczęśli
wi? Czy pieniądze przynoszą 
im szczęście? Te pytania za
przątają umysł szarego czło
wieka, któremu brak pienię
dzy da je się dotkliw ie odczuć.

Życie w ykazuje, że nie 
wszyscy z łych bogaczy są 
szczęśliwi, że pieniądze nie 
zawsze przynoszą ze sobą 
szczęście. VViększość z nich 
pod koniec życia ogarnia ja 
kaś dziwaczna manja, czasem 
jest to chorobliwe skąpstwo.

Tak naprzyklud niedawno 
zmarł, a ściślej powiedziaw
szy, zagłodzi! się pewien 
szwajcarski m iljoner. W jego 
mieszkaniu, brudnej, m alej 
ruderze, znaleziono railjony 
franków w gotówce i w papie 
rach wartościowych. Z pod 
łóżka w yciągnięto zdechłego 
z głodu kota. Skąpiec w yda
wał bardzo mało pieniędzy i 
tylko nu pożywienie, aż wkoń 
cu zmarł wruz z kotem — jedy 
nym towarzyszem — z w y
cieńczenia.

Inny znów m iljoner popeł
nił samobójstwo. W pozosta
wionym liście do rodziny pi- 
5>ze, że odbiera sobie życie nie 
dlatego, że znalazł się w trud 
nośoiach finansowych, a popro 
stu dlatego, że się strasznie nu 
dzil i uic go w życiu nie nę
ciło. luny zaś z nudów zaczął 
kraść i okradał znajomych z 
niułowariościuwych przedmio 
łów.

Wielu z nich wpada w m a n ' 
ję  prześladowczą. Pewien bo-| 
gacz am erykański zbudował 
sobie luksusowy jacht i przez 
30 lat przebyw ał na morzu. 
Obawiał się bowiem, że ua lą
dzie będzie napadnięty przez 
Urojonego wroga, Który

f;o zabije. Inny z m ó w , ogarnię 
y również n i a i i j ą  prześladow 

czą, obuwia! się, że jego wro
gowie przekupią załogę i, że 
ta włoży dynam u w węgiel.

Lecz iych wszystkich dzi
wactw nie tuożnu porównać z 
obięduą munją p e w n e g o  uiuJ- 
tiuiil jonera amerykańskiego. 
Po śmierci pierwszej żony, o- 
żeni! się po raz drugi. Młodą 
małżonkę, gdy przybyłu do 
pałacu m iljonera, czekała me

miła niespodzianka. Oto, gdy 
zasiedli do stołu, tow arzyszy
ła im przy posiłku woskowa 
lalka, k tóra do złudzenia przy 
pominała pierwszą żonę toga 
cza. Woskowa figura była naj 
pierw  obsługiwana przez 
służbę. Po kolacji m iljoner 
polecił żonie rozebrać figurę 
i położyć do łóżka.

Wogóle woskowa figura od 
gryw ała najgłów niejszą rolę 
w domu. G ay żona zwracała 
się do m iljonera z jakąś proś
bą, ten pytał się o zdanie figu 
ry. Rozumie się, że la lka nie 
dawała odpowiedzi. Udzielał 
je j sam m iljoner, k tóry był 
wówczas głęboko przekona
ny, że to lalka mówi przez nie 
go. Ten stan rzeczy nie zmie
nił się nawet wówczas, gdy 
młoda kobieta w ydala na 
świat dziecko. Gdy tylko dzie
cko podrosło, m atka wysłała 
je z domu, nie chcąc, by prze 
bywało w towarzystwie obłą
kanego ojca. Wreszcie m iljo
ner wyzionął ducha. Żona o- 
dziedziczyła po niin olbrzy
mią fortunę i dopiero wów
czas zamieszkała ze swem u- 
kochanent dzieckiem.

Trzy zbrodnicze kobiety
udusiły niem owlę po p ie rw s zym  k r z y k u  życia

Rzadko notowana w kroni-l krzyk noworodka, 
kach sądowych spraw a „fa-| Po paru minutach wyszła 
brykantek aniołków” znalazła 
się wczoraj na wokandzie Są
du Okręgowego.

Tło tej ponurej sprawy 
przedstawia się następująco: 

50-letnia Ludwika Mazurkie 
wicz zajmowała przy ul. No 
wotipki mieszkanko, którego 
część odnajęła sublokatorce, 
Marji Zybuli.

W sierpniu tego roku Ma
zurkiewicz przybyła do miesz 
kania wraz z akuszerką, Ewą 
Szenfeld, oraz będącą w ciąży 
K atarzyną Oświt, 

Mazurkiewicz zmiejsca o- 
świadczyła swej sublokatorce, 
aby się wyniosła z mieszka
nia, ponieważ znajoma jej tu 
odbędzie poród.

Tej samej nocy rozpoczął się 
poród. Zybulę wyproszono z 
mieszkania, a akuszerka wraz 
z Mazurkiewiczową krzątały 
się kolo chorej.

W pewnym momencie Zybu 
la, stojąca za drzwiami, usły
szała wśród krzyków matki

pokoju silnie zdenerwowana 
Mazurkiewiczowa i nie zauwa 
żywszy widać Zybuli, zawoła 
ła:

— O, Boże! Cóż to będzie?
1 jakby odpowiadając na po 

stawione pytanie, dodała:
— Wszystko będzie dobrze, 

jeżeli dziecko nie będzie sine.
Wtedy Zybula, podejrzewa

jąc, iż stało się coś z dzieckiem 
niedobrego, powiedziała, że 
przecież dziecko urodziło się 
żywe.

Mazurkiewiczowa aż zairzę 
sła się. Wbiegła do pokoju, 
gdzie była chora wraz z aku
szerką i powiedziała:
— Moja sublokatorka wszyst 

ko słyszała. Jesteśmy zgubio
ne.

Akuszerka nie przejęła się 
tem zbytnio, dodając, iż w „są 
dzie mnie będzie wiara, a nie
jej"

Teraz Zybula nie miała żad
nych wątpliwości. Weszła do 
pokoju położnicy i zauważyła,

że na łóżeczku leży martwe 
dziecko, przykryte kołderką.

Akuszerka kazała niezwłocz 
nie przewieźć Oświtową do za 
kładu.

Zybula zawiadomiła policję. 
Wszczęło dochodzenie.

Sekcja zwłok noworodka 
wykazała, iż urodziło się ży
we i zdolne do życia. Śmierć 
nastąpiła wskutek umyślnego 
zatkania dróg oddechowych.

Potworną akuszerkę, jej po 
mocnicę oraz matkę areszto
wano.

Szenfeld, Mazurkiewicz i O- 
świtowa, stanąwszy wczoraj 
przed Sądem Okręgowym, w 
dalszym ciągu uparcie twier
dziły, iż dziecko urodziło się 
martwe.

Zbadany biegły - ginekolog 
kategorycznie oświailczył, ża 
dziecko jaż  po urodzeniu zo
stało uduszone.

Sąd wydal wyrok skazują
cy 3 kobiety — zbrodniarki na 
surowe kary: akuszerkę Szeu 
feld na 8 lat więzienia, Mazur 
kiewicz na 6 lat, a matkę O- 
świt na 5 lat więzienia.

Niezwykłości w oMkzo śmierci
Przyroda broni nar, przed! zatraty

Rubotnikowi, Fredowi lrvin 
gowi, pracującem u przy budo 
wie potężnego dźwigu w lon
dyńskim porcie, zdarzył się 
niezwykły wypadek. Tuż 
przed skończeniem pracy, na 
ósmem piętrze budowli, z nie
wiadomej przyczyny zaczął 
się obsuwać żełuzuy pokmd, 
ua kiórym znajdował się Ir- 
*^ng. Pokład coraz szybciej 
się obsuwał i życiu robotnika 
zagrażało poważne niebez
pieczeństwo. Nagłe łm n g  o- 
Jepchnąl się od brzegu pokla 
du i skoczył głową wdól. bpa 
dek zakończył się dość szczę
śliwie. Upadł na stos piasku, 
doznając tylko złamania ręki. 
ćanim jeszcze stracił przy tom

uość, usłyszał hałas rozbijają 
cego się w kawałki pokładu, 
który pociągnął go za sobą i 
któryby go zmiażdżył, gdyby 
lrving nie uratował się przez 
skok, podyktowany mu przez 
jakiś wewuętrzuy rozkaz.

Gdy wrócił do siebie, nie u- 
miał odpowiedzieć co go skło 
nil o do lego kroku. Zdaje so
bie jasuo sprawę, że w owej 
chwili o uiczeui nie myślał. 
Zapewnia, że działał tak, ja k 
by mu ktoś wydał rozkaz. Je
go czyn uie stul pod kontrolą 
rozsądku, był on dokonany 
przez samo ciało.

Podobny wypadek zda
rzył się na jednej z najruch
liwszych szos Ameryki. Pe-

w i e s c m  s r o n r u w E
ZAGRANICZNI GOŚCIE 

POKONANI 
W drugim dniu pobytu w 

lWurszuwie kombinowana dru 
żytm zagraniczna koszykówki 
rozegrała mecz z AZS. Akade
micy, znajdujący się w dosko 
nalej formie, niemal bez wal
ki rozgromili zamorskich spor 
towców. Ostateczuy wynik 
brzm iał: 61:32 (28:18),

Wyuik ten dostatecznie mó
wi o klasie akademików w ar
szawskich, a kiepskim pozio
mie gości.

CIEKAWOSTKI 
BOKSERSKIE 

D w ukrotnie donosiliśmy o 
niedoszłym wyjeżdzie bokse
rów Polonii do łullina. Obec
nie dowiadujem y się, że sp ra
wa ta defiiiilywnie została 
załatw iona i ósemka Polonji 
w yjeżdża 19 stycznia, by 21 
styczuia rozegruć w Tallinie 
zawody. Miejmy nadzieję, że 
tym razem ia llin  uie spłata 
ju ż  niespodzianek.

Warszawy zjeżdża na 
^9 grudnia doborowy zespół 
W arty  poznańskiej dla roze
grania meczu z Polonją. Awi 
zowany skład W arty przedsta 
w ia się w sposób następujący: 
Koziołek, bobkowiak, Rogal
ski, K ajnar, Sipiński, Kruszy
na, Szymura i Piłat.

W ramach meczu Skoda — 
W arszaw ianka 126 stycznia)

dojdzie do atrakcyjnego spot 
kam a w wadze koguciej mię
dzy Czortkiem, a  Krzemiń
skim.

Przed kilku la ty  dwaj kole
dzy z jednego kiubu w G ru
dziądzu, dziś należą do dwóch 
klubów stołecznych. Walka 
ostatecznie rozstrzygnie, czy 
Krzemiński jest istotnie n a j
lepszym „kogutem" w Polsce. 

ROBOTNICY RADZĄ 
W najbliższą sobotę (21 b. 

ra.) odbędzie się doroczne ze
branie RPA. Zebranie to zupo 
w lada się dość burzliwie, ze 
względu na silną opozycję 
klubów do dotychczasowych 
władz. Zebranie odbędzie sie 
o 7-ej wiecz. w lokalu ZZK 
(Czerwonego Krzyża 20).

Z LODOWEJ TAFLI 
W Wiedniu został rozegra

ny mecz hokejow y między 
„szw ajcarskim i kanady jeży 
kam i”, a miejscowym W. E. V. 
Zwyciężyli goście w stosunku 
4:3 (1:1, 0:2, 3:0).

W Pradze francuski zespół 
F rancais Volants pokonał
LTC. Był to mecz z cyklu 
gier o puhar.

WIEŚCI Z HAMBURGA 
Do Ham burga przyjechała 

hokejowa drużyna polska pod 
wodzą prokuratora K uleją i 
p. K rygera. Hokeistów pol
skich witano bardzo serdecz
nie, W, hotelu, gdzie ekspedy

cja  zamieszkała, powiewa bia 
lo - czerwona flaga.

Niedzielny mecz między 
Polską, a Niemcami, jest b a r
dzo mocno reklamowany. Za
wody odbędą się na nowo 
otwartem lodowisku. Przew i
dziane są uroczystości, a  w 
przerwach meczu i po meczu 
popisywać się będą najlepsi 
łyżwiarze niemieccy.

Mecz z Niemcami będzie 
pierwszym sprawdzianem for 
my polskich hokeistów. A 
czas najwyższy już  sprawdzić 
tę formę, ze względu na zbli
żającą się olim pjadę zimową 
w Garmisch Partenkirchen.

MISTRZOWIE
ODPOCZYWAJĄ

W najbliższą niedzielę nie 
będzie meczów bokserskich o 
drużynowe mistrzostwo Pol
ski. Jak  w skazuje kalendarz, 
dalsze rozgryw ki rozpoczną 
się 5 stycznia.

Narazie na czele tabeli upla 
sowała się poznańska W arta, 
dzięki wysoKocyfrowemu zwy 
cięstwu nad łódzkim 1. K. r .  
Za poznańczykami kroczy 
w arszawska Skoda. Zdaje się, 
że właśnie W arta i Skoda bę
dą finalistkam i tegorocznych 
w alk o ty tu ł mistrza.

I kto wie, czy warszawska 
Skoda nie w ydrze Poznaniowi 
tak  długo przezeń hodowane
go tytułu,

wien automobilista pędził na 
równej jak  siół szosie z szyb 
kością 161) kilometrów aa go
dzinę. Nagle zauważył w odle 
glości 50 metrów od siebie 
płomień buchający z środka 
szosy. W tej samej chwili w 
asfalcie powstała szeroka 
szczelina i dał się słyszeć wy
buch, a w powietrzu uniósł się 
tuman kurzu i piasku. Auto- 
mobilista, a raczej jego stopa, 
nacisnęła pedał. Auto ruszyło 
jeszcze większym pędem, pra 
wie przeskoczyło przez b u 
chającą ogaiem wyrwę, pom
knęło jeszcze przez szmat dro 
gi w szalouem tempie i wresz 
cie zatrzym ało się.

Również i on, jak  ów robot
nik, opowiadał później, że w 
fatalnej chwili nie myślał wca 
łe, że jego ciało zupełnie dzia
łało, jakby na rozkaz jak ie jś  
wyższej siły. Mogło się wprost 
zdawać, że jego członki wie
działy, że zatrzym anie anta, 
lub ominięcie szczeliny przy 
szybkości 160 kilometrów na 
godzinę grozi niechybną śmier 
cią, iż jedynym  ratunkiem  — 
to zwiększenie tempa.

Tego rodzaju zadziw iający 
wypadek zdarzył się w n a j
ruchliwszym punkcie Paryża. 
Pewna młoda matka, trzym a
jąca na ręku dziecko, w ysia
dła z tram w aju. W tej samej 
chwili nadjechał autobus i 
przewrócił kobietę. Kierowca 
autobusu miał jeszcze tyle 
przytomności umysłu, że puś 
cił w ruch wszystkie ham ul
ce. Autobus zatrzym ał się ze

zgrzytem na miejscu. Zdawało 
się, że kobieta z dzieckiem 
znajdowuła się już pod kola
mi samochodu. Przerazeui 
przeehoduie nadbiegli, są
dząc że wszelka pomoc je st 
spóźniona. Okazało s;ę jed- 
uak, że matce jak  i dziecku 
nie stało się nic złego. Zaw
dzięczać to należy silnej mi
łości matczynej do dziecka. 
Zanim jeszcze autobus za trzy  
uial się, jakaś wyższa i nie
świadoma siła kazała je j od
rzucić od siebie dziecko. Pod
świadomie tak dobrze wyceło 
wała, że niemowlę zatoczyło 
w powietrzu mały łuk i upad 
ło na skraj chodnika. Dzięki 
poruszeniu ciała przy rzucie 
kobieta uratowała i swoje ży
cie. Dzięki temu wóz nie naj© 
chał na nią,, tylko zatrzym ał 
się tuż obok niej.

Jak należy wytłumaczyć to 
wszystkie niezwykle w ypad
ki?

Wybitni ludzie nauki tłum a 
czą te zjaw iska w następują
cy sposób: nasz duchowy or- 
gunizm odbiera alurm ujące 
syguuly o lakiem natężeniu, 
że cale ciało zostaje poddane 
tym sygnałom i wykonywa je  
go rozkazy z niezwykłą do
kładnością. W obliczu śmierci 
u zdrowego człowieka zostaje 
wpruwiouy w ruch ten nie
zwykły mechanizm instynktu 
samozachowawczego, klory w 
odłamkach sekundy potrafi 
wykonać najbardziej zawiłe 
czynności. W ten sposób przy; 
rodu sama broni nas przed 
śmiercią.

Udawał księcia i króla
a  b y  i  M U j y c M a $ n y m  a f e r z y s t ą

PARYŻ, (PAT). Jak donosi 
kom unikat policyjny, areszto 
wano w Paryżu niejakiego 
Stanisława Bielskiego, łat 27 
Osobnik ten, podając się za 
księcia i „pretendenta do tro 
nu polskiego" popełnił szereg 
nadużyć, m. in. naraził szereg 
hoteli na R iw jerze na straty 
Przy aresztowanym  znalezio 
no kokainę i heroinę. Bielski

Eodejrżany jest p handel nar 
ptykanoi,

Bielski znany był sweg© 
czasu w polskich kołach fil
mowych i występował pod pse 
udonimem H arry  Cort.

MAŁŻONKOWIE ZABICI PRZEZ 
POCIĄG 

Pociąg osobowy idący z Białego
stoku w kierunku Warszawy na prze 
jeździe pod wsią Baciuty najechał 
na przejeździe na furmankę Stani
sława Czechowicza wskutek czego 
wóz został rozbity, a jadący nim 
Czechowicz i jego żona W iktorja 
jipuic&li śmierć aa  miejscut



Dwie posady dygnitarskie
Je d n a  w  k a r te lu , d ru g a  w  m a g is tra c ie

Na jednem  z posiedzeń sej
mowych poseł Jedynak zgło
sił interpelację w  sprawie 
działalności karte lu  bekono
wego. Interpelant wskazał, iż 
działalność tego karte lu  prze
kracza granice zdiowycn za
sad organizacji eksportu, siwa 
rzając  monopol, ustalający po 
dykta to rsku  ceny w dziedzinie 
pierwszorzędnego artyku łu  
spożycia.

P rzy  zbieraniu m aterjałów  
ido odpowiedzi na tę  in terpe
lację, czynniki rządowe stwier 
dziły szereg anormalności w 
działania karte lu  bekonowe
go. M. in. stwierdzono, że w i
ceprezes tego karte lu  zajm u
je  równocześnie posadę kie

row nika b iura ekonomicznego 
Zarządu m. stoł. .Warszawy.

Biuro ekonomiczne Zarzą
du Miejskiego spraw uje rów
nież kontrolę nad organizacją 
produkcji przetworów  mięs
nych oraz nad rzeźnią m iej
ską. Zdaniem czynników mia
rodajnych, zachodzi tu  koli
zja między posadą kierow ni
ka b iu ra  ekonomicznego, a po 
sadą wiceprezesa karte lu  be
konowego.

Jak słychać, kierow nik biu 
ra ekonomicznego Zarządu m. 
st. W arszawy zdecydował się 
opuścić tę posadę w najbliż
szym czasie, a zatrzymać posa 
dę w  karte lu  bekonowym.

Zabijał kobiety na szosie
Z b r o d n ie  p o p e łn ia ł z  n ie n a w iś c i

tych łagodzących okoliczności 
— twierdzi w zakończeniu 
prośby pani Mortimer. — Dla 
tego zwraca się ona do króla, 
by zechciał ułaskawić niesz
częsnego m anjaka.

Pani Mortimer w ierzy głę
boko, że prośba je j  odniesie 
pożądąny skutek i, że A rtur 
zostanie w yrw any z rąk  kata.

Przed kilkom a dniami pisa
liśmy o głośnym w Anglji pro 
cesie przeciwko A rturow i Mor 
Umerowi, oskarżonemu o roz
m yślne przejeżdżanie kobiet” 

d skaza! Mortimena szosie. Są< 
ra  na karę śmierci. Obecnie 
żona M ortimera zwróciła się 
do króla z prośbą, by ułaska
wił przestępcę.

W swej prośbie pani M orti
m er opisuje tragiczne dzieje 
Mortimera. Od dzieciństwa 
dręczyła go m anja prześlą 
dowcza. Już jako  9-letni chlo 
piec, żył w ciągłym strachu 
przed urojonem  niebezpieczeń 
stwem, które, jakoby miało 
zagrażać jego życiu. Rodzice 
oddali go nawet do zakładu 
d la  nerwowo chorych. Tam 
różnemi środkami lecznicze- 
mi próbowano go uzdrowić. 
Lecz nie dało to żadnych po
m yślnych wyników. Choroba 
doszła do takich rozmiarów, 
że pewnego razu rzucił się on 
na ojca, chcąc go zamordo
wać. Twierdzi! bowiem, że oj 
ciec jest jego zaciekłym w ro
giem.

NIENAWIDZIŁ KOBIET
Zczasem jego m anja prze

śladowcza przerodziła się w 
nienawiść do kobiet. Przytem 
bal się ich w straszliwy spo
sób i nigdy z niemi nie prze
bywał. Po odbyciu służby woj 
skowej ożenił się z młodą 
dziewczyną, jedyną kobietą, 
k tó re j się nie bał i k tórej nie 
uważał za wroga. Kochał ją  
naw et bardzo i był dla niej 
bardzo dobry i czuły. Rów
nież żona obdarzała go silną 
miłością. Wiedziała o jego ma 
n ji i starała się łagodnem po
stępowaniem wyleczyć go. 
Je j starania i troskliwość od
niosły pewien skutek. A rtur 
staw ała się coraz bardziej po
dobny do innych mężczyzn, 
nie odczuwał już tego panicz 
nego strachu przed kobietami. 
Aż nagle przed kilku miesią
cami znów wpadł w kleszcze 
straszliwej m anji, znowu uro
ił sobie, że kobiety czatują na 
jego życie.

N ajgroźniejszym  zaś jego 
wrogiem miała być sąsiadka, 
M ary Axous. Był przekonany, 
że ta  kobieta czyha na niego i 
chce go zamordować. Pew ne
go dnia, gdy M ortimer jechał 
autem, spotkał na uPcy swe
go rzekomego wroga. Postano 
wił się więc go pozbyć. Całym 
pędem  w jechał na chodnik, 
p rzejeżdżając śmiertelnie p a 
nią Axous.

Sąd nie wziął pod uwagę

Kupon porady
praw nej

tiar ar z rozkazu Negusa, jak to jut, donosiliśmy, zoJal zamieniony m Centrum unitarne. Na id  jęciu — dr, 
Barton, lekarz angielski, który przybył ze szwedzką misją Czerwonego Krzyża, operuje rannego m szpita

lu w U ar arze w asyście abisyńskięh studentów medycyny.

Ohydna zbrodnia dla 50 groszy
Niepraw dopodobny objaw  zd zic ze n ia  na wsi

Z Łucka donoszą, że w kołol 
nji Andizejówka pod tem 
miastem, były pracownik roi*

ny rodziny Piejuków, niejaki 
Bronisław Konopka, dokonał 
ohydnej zbrodni na osobach

Dla przyjaciela oszukiwała narzeczonego
Proces przeciwko 21-letniej 

Marji Klapce wywołał w P ra
dze Czeskiej wielkie wrażenie.

Zeszłego roku w karnawale, 
młody prawnik dr. Gottlieb 
Erben poznał na balu złoto
włosą Marję. Dziewczę tak mu 
przypadło do gustu, że znajo
mość nie skończyła się tego 
wieczora. Młodzi ludzie często 
spotykali się ze sobą i żywili 
cło siebie coraz większą sym
patię. Pewnego wieczora dr. 
Erben oświadczył się Marji. 
Wówczas ta wtajemniczyła 
go w swe stosunki rodzinne. 
Ojciec, artysta malarz, po 
śmierci matki zakochał się w 
jakiejś młodej dziewczynie i 
poza nią nie widzi świata. Za 
niedbał swe obowiązki wzglę 
dem rodziny i nie łoży na jej 
utrzymanie, a poza tem zmu
sza Marję do wyjścia zamąż 
za niejakiego dra Roko, które 
go ona nienawidzi. Wkońcu 
będzie musiała się zgodzić na 
to małżeństwo, byle tylko u- 
niknąć aw antur w domu.

Ta opowieść do głębi wzru
szyła zakochanego prawnika. 
Postanowił wspierać pienięż

nie ukochaną, by w ten spo
sób mogła się uwolnić od ty- 
ranji ojcowskiej. Lecz jak  za
proponować jej pomoc? JNa 
próżno szukał jakiegoś deli
katnego sposobu. Wreszcie z 
pomocą przyszła mu Marja. 
Pewnego dnia poprosiła, by 
pożyczył jej 3000 koron. O j
ciec musi wyjąć z lombardu 
zastawione klejnoty matki i 
nie ma pieniędzy. Erben poży 
czył ukochanej żądaną sumę. 
Udał się z nią do banku, wrę
czył jej klucz od swego safesu 
i oświadczył, że może z niego 
czerpać pieniądze do woli, by 
leby tylko nie wzięła ponad 
36.000 koron.

Po pewnym czasie Erben 
musiał opuścić Pragę, ponie
waż został wcielony do woj
ska. Przed wyjazdem polecił 
wypłacać ukochanej rentę mie 
sięczną w wysokości 15.000 ko 
ron. Z koszar często pisał do 
Marji. Lecz listy wjacały, 
gdyż Marja nie mieszkała już 
poa starym adresem. Zaniepo 
kojony tem Erben pojechał do 
Pragi i udał się przedewszyst- 
kiem do banku. Okazało się, 
że M arja podjęła 130.000 ko

ron. Oburzony tą bezczelno
ścią ukochanej, podał ją  do są 
(lu.

Na rozprawie sądowej Ma
rja nie wypierała się winy. 
Dodała tylko, że w czasie nie
obecności Erbena poznała bied 
nego urzędnika, ł. ióry skłonił 
ją  do tego kroku. Ów urzęd
nik wypiera się jeduak wszeł 
kiej winy. Oświadczył, że Ma 
rja  przedstawiła mu się, jako 
miljonerka. Opowiadała, że 
odziedziczyła wielką fortunę 
i że ma 3000 koron miesięcz
nie wyłącznie z procentów. 
Dlatego też może wyjść za
mąż za biednego urzędnika. 
To wszystko wydawało mu się 
prawdą, ponieważ Marja 
mieszkała w eleganckiem 
mieszkaniu, rozjeżdżała pięk
nem autem i kupowała przyja 
ciełowi drogą bieliznę i ubra
nia, a pewnego dnia ofiarowa 
ła mu naw et wartościowy 
pierścień.

Sąd wziął zeznania urzędni 
ka pod uwagę i skazał młodą 
hochsztaplerkę, która za cu
dze pieniądze prowadziła wy
tworny tryb życia, na rok wię 
zienia.

swych byłych chlebodawców.
Przed dwoma dniami Ko

nopka zjawił się wieczorem w 
domu Piejuków i poprosił o 
łyżkę Ciepłej strawy i nocleg. 
Piejukowa, kobieta miękkie
go serca, nie odmówiła Konop 
ce gościny.

Parubek podejrzewał Pieju- 
kową, że ma pieniądze. Czar
ny ten niewdzięcznik wstał w 
noty, wziął siekierę i zarąbał 
nią nasamprzód Piejukową, a  
następnie troje jej dzieci: 11-
łetniego Tadeusza, 8-letnią Ja
ninę i 6-letnią Marję.

O zbrodni, prawdopodobnie 
nie dow’iedzianoby się tak 
prędko, gdyby nie pożar do
mu Piejuków. Olo ktoś 
wszczął nad ranem alarm, że 
we wsi pali się. Okazało się, że 
płonie dom Piejuków.

Wśród zgliszcz znaleziono 
wymordowaną rodzinę. Inne 
ślady naprowadziły szybko na 
śład Konopki. V krotce go uje 
to. U sędziego śledczego zbrod 
niarz opowiedział, jak  mordo
wał i jak podpalił dom Pieju
ków, żeby zatrzeć ślady. Po 
morderstwie splondrował cha
tę, ale znalazł tylko — 50 gro
szy! — które zabrał. Siedzi te
raz w  więzieniu śłedczem w 
Łucku.

IV Szwecji od wieków niezwykle uroczyście obchodzony jest dzień iw. Łucji W dniu tym  obierana jest 
„Królowa — Łucja". W roku bieżącym została królową dnia św. Łucji piękna Margaret Skog, którą wi

dzimy na zdjęciu lewem w oryjinalnem tradycjfjnem przybraniu głowy.
Sławna gwiazda filmowa Mary Pickford (na zdjęciu prawem) od pewnego czasu przerzuciła się od filmu 
do polityki. Zapowiedziała ona TO prasie, że przy najbliższych wyborach do kongresu zamierza postawić

o- troofa kandydatura, ^  -  ----

CYGANIE ZAKRADLI SIĘ DO 
OPERY

(H. L.) Prawdziwym prezentem 
gwiazdkowym dla Warszawy jest 
wystawiony świeżo w teatrze Wiel 
kim „Baron cygański", opera komics 
na o pełnych powabu melodjach i 
zajmującej treści. W tytułowej roli 
spisał się bez zarzutu urodziwy te
nor Raczkowski. Udała mu się świet 
nie ładna arja z 1 aktu: „Aby sław
nym być, trzeba umieć żyć", jak  rów 
nież jeszcze bodaj piękniejsza z U 
aktu: „Gdzie ślub nasz był...", od
śpiewana wspólnie z Fedyczkow- 
ską, która w roli cyganki Saffi wzbtf 
dzała ogólny zachwyt swym słowi
czym głosem. Skutecznie rywalizo
wała z nią Szczepańska, pełna peWai 
bu Arsena. Podobali się także: Płoń 
ski, jako wspaniały magnat węgier
ski, Szpingier, jako komiczny „świ- 
niarz", Wędrychowska, jako pociesz 
na guwernantka i żwawy Szczepan 
ski w roli je j syna. Baletmistrz Pia 
nowski ozdobił tę operę szeregiem 
perełek tanecznych, w których wy. 
różniały się: Karczmarewiczówna — 
jubilerską techniką, Sławska — zja
wiskowością swej powabnej apary
cji i czystością wykonania, Nowicka 
— lekkością w walcu wiedeńskim, 
wreszcie pyszny kwartet ze Stani
sławską na czele. Całość jest ze 
wszechmiar godna ujrzenia i zapew 
ne dorówna powodzeniem słynnej 
jnż „Rose-Marie", która świeżo ob
chodziła już swe brylantowe gody 
z teatrem Wielkim.

Czytajcie N. Snortowca


